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Bolesna lekcja 


Z rozpamiętywań nad przegra- 
nym przed 10-ciu laty plebiscy- 
tem na Warmii i Mazurach i nad 
fatalną decyzją w sprawie po- 
działu Śląska cieszyńskiego trze- 
ba wyciągnąć właściwą naukę na 
przyszłość. 

Gdy toczyliśmy wówczas wal- 
kę o duszę i serce mało uświado- 
mionej ludności polskiej w Pru- 
sach Wschodnich, wojska pol- 
skie, pobite przez bolszewików 
pod Kijowem, cofały się pośpie- 
sznie ku Warszawie. Była to 
chwiia niesłychanie groźna dla 
armji i państwa polskiego. Niem- 
cy nie tylko maltretowały działa- 
czy polskich na Warmii i Mazu- 
rach, ale otwarcie gotowały się 
do najazdu na niedawno odzy- 
skane Pomorze i Wielkopolskę. 
Lloyd George, szef rządu angiel- 
skiego, propagował projekt kad- 
łubowej Polski 

Jak ten stan rzeczy oddziały- 
wał na ludność polską w Prusach 
Wschodnich, która patrzała na 
klęski Polski własnemi oczynia, 
nie trzeba się zbytnio o tem roz- 
wodzić. Dość stwierdzić, że klę- 
ski armji polskiej i przekonanie, 
panujące w Europie, że Polska 
nie zdoła się obronić przed na- 
jazdem bolszewickim i że państ- 
wo polskie znowuż zostanie zlik- 
widowane, musiały załamać dzie- 
siątki tysięcy Polaków i odpę- 
dzić ich od urn plebiscytowych. 
To też dzisiaj już nie ulega wąt- 
plwości, że klęska polska pod 
Kijowem była jednym z najważ- 
niejszych czynników, który za- 
decydował o przegranej na War- 
mji i Mazurach. 

Dla fikcji odbudowania pań- 
stwa ukraińskiego, która podyk- 
„Qowała wyprawę na Kijów, utra- 
cilismy kilka powiatów w Pru- 
sach Wschodnich, zamieszkałych 
przez rdzenną ludność polską. 
Dla mrzonek federacyjnych na 
wschodzie osłabiliśmy walczą- 
cych o północne ziemie polskie, 
pozostawiając Niemcom wielką 
placówkę kolonizacyjną ha wscho 
dzie. Dla oswobodzenia Rusinów 
z jarzma bolszewickiego, zanied- 
baliśmy walki o wyzwolenie lud- 
ności polskiej z niewoli niemiec- 
kiej. 

A rezultat? I Rusinów nie o- 
swobodziliśmy i ziem polskich 
nie odzyskaliśmy, a całość i nie- 
podległość państwa polskiego 
zawisła wówczas na włosku. 

Taki był rezultat planów fede- 
racyjnych, wyznawanych przez 
ówczesnego Naczelnika Państwa 
i Naczelnego Wodza. 


Lekcja bolesna i kosztowna. 
Lekcja, którą naród polski musi 
sobie zapamiętać nazawsze. Tem 
bardziej obecnie, kiedy obce a- 
gentury znowuż sugerują Polsce 
różne projekty federacyjne, pcha- 
jąc ją do nowych karkołomnych 
przedsięwzięć na wschodzie. 


Za pierwsze pomysły federa- 
cyjne .zapłacili nasi bracia na 
Warmji i na Mazurach. Obroża 
niemiecka jeszcze mocniej zacis- 
nęła się koło ich gardła. „Demo- 
kratyczne” Niemcy wyrzucają ich 
z sedzib, odbieraią język i każą 
ich dzieciom modlić się po nie: 
miecku. 

Baczmy, aby za nowe pomysły 
federacyjne na wschodzie nie za- 
płacili nasi bracia z Pomorza, 
Wielkopolski i Ślaska. Wszak 
Niemcy tyłko czychają na awan- 


tury na wschodzie, aby rzucić! „e = 
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Nikt nikomu nie ufa“ 


Rewelacyiny list pos. Ciepiaka o stosunkach w EB 


LWÓW, 14VII (tel. wł). Tu- 
tejsza „Gazeta Poranna” za- 
mieszcza dziś list posła Ciepla- 
ka, secesjonisty z B. B, do 
pos. Tomaszkiewicza z B. B. 
w odpowiedzi na jego list ot- 
warty. Z listu pos. Cieplaka 
podajemy charakterystyczne 
wyjątki: 


Mściwy obóz 


„Szanowny Panie Redaktorze 
i Pośle! Spodziewałem się, po 
mojem wystąpieniu z klubu BB. 
licznych uderzeń i byłem na 
nie przygotowany, wiem bo- 
wiem jak mściwym potrafi być 
obóz, do którego należałem. 
Lecz przyznam, nie sądziłem, 
że spotka mię wielki zaszczyt 
i wielka przykrość zarazem, że 
właśnie Pan, znakomite swe 
pióro obróci przeciw mnie'". 


„Nie mam takich, jak Sza- 
nowny Pan Poseł stosunków 
w prasie, ne mogę przeto, na 
list otwarty odpowiedzieć pu- 
blicznie, w tych rozmiarach, 
jak to uczynić musiałbym 
Dlatego też poprzestać muszę 
na tym liście prywatnym". 


„Przedewszystkiem proszę 
łaskawie wysłuchać, w jakich 
warunkach odbyło się moje 
wystąpienie z klubu. Na na- 
rady, w sprawach, które ob- 
chodzić nas musiały, zbierała 
się grupa ludowa od dawna. 
Zebrań tych nie otaczaliśmy 
specjalną tajemnicą, a nie roz- 
głaszaliśmy wiadomości o na- 
szych obradach tylko dlatego, 
że wiedzieliśmy jak bardzo nie- 
chętnym okiem patrzył na 
wszelkie poczynania posłów 
ludowych Pan Premjer Sławek. 


Pod przewodnictwem 
pos. Bojki 
„Dwa takie, ostatnie nasze 


zebrania odbyły się pod prze- 
wodnictwem Jakóba Bojki. U- 


Warszawa, poniedziałek 14 lipca 1930 r. 


Wybory w 


Dwa programy w sprawie Małopolski Wschodniej 


CENA 29 GROSZY Rok V 


Kowlu i Swięcianach 


Komuniści zdobyli mandaty na Wołyniu — Sukces Stronniciwa Narodowego 
l i Centrolewu na Wileńszczyźnie 


KOWEL, 14.7. (tel. wł.). Pro- 
wizoryczne wyniki wyborów z o- 
kregu 56 (Kowel — Włodzimierz 
Wołyński — Horochów) są na- 
stępujące: Na uprawnionych do 


głosowania 225.716 oddano gło- 
sów 40.226, z czego ważnych 
389.021. 


Wyniki wyborów według pro- 
wizorycznych obliczeń przedsta- 


wiają się następująco. | 


Były sanator o sanacji 


chwaliliśmy jednocześnie za- 
protestować u Władz BB. prze- 
ciw polityce, jaką one stosują 
wobec mas włościańskich i de- 
mokratycznych, oraz żądać, aby 
posłom ludowym w BB. dano 
peiną swobodę działania. Nie 
ukrywam że rozgoryczenie 
moich kolegów nie było mniej- 
| sze od rozgoryczenia tych, któ- 
rych w Sejmie reprezentują. 
Uchwaliliśmy również wystą- 
pić z klubu w tym wypadku 
gdyby nąsze energiczne przed- 
stawienie u władz Bloku nie 
odniosło pożądanego rezultalu* 


Nie mogliśmy 
stchórzyć... 


„O tych naszych zebran'ach 
dowiedziały się władze BB 
i postąpili najnieoczekiwaniej, 
Wydaliły z klubu jednego 2 na- 


daktora i oficera rezerwy, czy 
mogliśmy i powinniśmy byli 
stchórzyć przed represjami i 
opuścili naszego kolege. wów- 
czas, gdy solidarnie i jedno- 
|myślnie robiliśmy to, za co on 
został wykluczony? Czy mo- 
glem, jako człowiek i kolega 
postąpić inaczej, niż to uczy- 
| niłem? Nigdy nie postąpię ina- 


lszych kolegów, posła Krysę.|przyjaciele księcia 
Dlaczego właśnie jego, trudno |wali przeciw odegraniu „l-ej 
sobie wytłunaczyć, Pytam Pa-| Brygady", nazywając to pro- 
na Posła jako człowieka, re- | wokacją*. 


czej, nigdy i nikogo nie opu-| 


Ks. Lubo nirski i... 
„l-sza Brygada" 


„Zapytuje mnie Pan dlacze- 
go nie wypełniiem zobowiąza- 
nia zawartego w dekłaracii, 
którą podpisywać dawano każ- 
demu kandytatowi w BB. przed 
wyborami. Pan Poseł pisząc 
list otwarty nie przejrzał łas- 
kawie archiwów klubowych. 
Dowiedziałby się Pan, że ja 
odmówiłem podpisania takiej 
deklaracji wydawało mi się 
bowiem rzeczą zupełnie wąt- 
pliwą, aby z Wiślickim z jed- 
nej a Lubomirskim z drugiej 
strony móśł się szczerze, soli- 
daryzować, — Zresztą jak Pan 
Poseł wie, że bardzo niedaw- 
no na dworcu kolejowym przy 
graniu „Pierwszej Brygady“ nie 
było solidarności między mną 
a księciem Lubomirskim, gdy 
protesto- 


Nikt nikomu nie ufa 


W dalszym ciągu listu oma- 
wia pos. Cieplak swój stosunek 
do pos. Polakiewicza i taką 
wypowiada o nim opinię: 

„Wielka szkoda, że nie po- 
ruczono mu teśo, do czego się 
najbardziej nadawał, do zorga- 
nizowania mas ludowych. I do 
niego widocznie nie miano 


szczę w ciężkiej dlań sytuacji, |całkowitego zaufania". 


jak nie opuściłem posła Kry- 


se", 


„Pozatem musieliśmy zapro- 
testować przeciwko niesłycha- 
nemu traktowaniu posłów lu- 
dowych przez władze BB. 

olno było zbierać sie i o- 
bradować śrunie p. Wiślickie- 
go, i pana Kościałkowskieśo 
i ksiecia Radziwiiła i tylu gru- 
pom innych panów, a nie wol- 
no było zbierać się i obrado 
wać posłom ludowym ?* 


Pośle, Panu, dla którego ży- 
wiłem i żywię uczucia najgłę- 


Lista Nr. 8 „(Ukraiński Wło-f 
ściańsko - Robotniczy Socjalisty- 
czny Zw. Selrobu) — 67 gł. 

Lista Nr. 18 (Blok Mniejszości) 
10.890 gł. — 1 mandat. 

Lista Nr. 20 (Rosjanie) 46 gł. 

Lista Nr. 33 (Ogólno żydowski 
Blok Wyborczy - sanacyjny) 8 gł. 

Lista Nr. 36 (Blok Robotniczo- 
Chłopski — lista komunizująca) 
28.498 gł. — 4 mandaty. 


Lista Nr. 37 (Ukraiński Selrob 
„Jedność*) 12 gł. 

Ogółem głosowało 18 proc. Wy- 
brani z listy Nr. 18 Samuel Pod- 
hirski bundowiec oraz z listy 36: 
Stecki Andrzej. Połonczewski An 
drzej, Putko Michał, Kopańczuk 
Filip. i 

W poprzednich wyborach wszy- 
stkie mandaty zdobył B.B. 

WILNO, 14.7. (tel. wł.). Przy 
ponownych wyborach w okręgu 
64 (Święciany — Brasław — Dzi- 
sna — Postawy) na uprawnio- 
nych 249.020, oddano głosów 
67.257 t. j. 27 proc. Unieważnio- 
nych 8.980 głosów na listy Nr. 13 
i 47. Dwie listy komunistyczne 
unieważnione. Prowizoryczny Wy- 
wynik wyborów jest następujący: 

Lista Nr. 2 (PPS) — 6.600 gł, 
— 1 mand. Franciszek Stążew= 
ski. ; 

Lista Nr. 3 (Wyzwolenie) 5439 
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„Bo u nas nikt i nikomu 
nie ufał. Wszyscy byli podej- 
rzliwi i podejrzani, wszyscy 
też w pojedynkę lub nielicz- 
nemi grupami na swój sposób 
robili politykę. Żyć w tych wa- 
runkach było bardzo ciężko, 
a robić cośkolwiek niepodo- 
bieństwem”. 


gł. 
Lista Nr. 4 (Bund) — 73 gł. i 
Lista Nr. 10 (Stron. Chłop.) 
21.630 gł. — 3 mand.: Hofmokl- 
Ostrowski, Szapiel Antoni, Ada- 
mowicz Jan. 

Lista Nr. 18 (Blok Mniejszo- 
ści) 12.379 gł. — 1 mandat, bia- 
łorusin b. poseł Kazuro Paweł. 

Lista Nr. 20 (staroobrzędow=, 
cy) — 259 gł. | 

Lista Nr. 24 (Stron. Narodo- 
we) 11.602 gł. — 1 mand. red. 
Piotr Kownacki. 

Lista Nr. 46 — 55 gł. 

W poprzednich wyborach Stron 
niectwo Chłopskie i Stronnictwa 
Narodowe nie miało mandatów 


„Tyle słów odpowiedzi Panie 


bszego szacunku” Á 


(—) Marjan Cieplak. 


List ten w dosadnych bar- 
wach maluje stosunki wewnę 
trzne w sanacji. Dla ich poz- 
nania jest dokumentem pier- 
wszorzędnym. 


SIC TRANSIT GLORIA MUNDI.. 


SKazanie dyktatora 


= 
na 2 lata wiezienia 
PARYŻ, 14, r, (ATE.) Z Aten 
donoszą. iż były dyktator Grecji | na straty. 
Pangalos. skazany został na 8 
lata więzienia za zawarcie umów H 
z dastawcami dla armji. Premier Stawek 
Sąd nadzwyczajny, złożony z udaje się do Prezydenta 
senatorów greckich, orzekł, iż Dzisiaj o g. 9,30 rano p. prem- 
~ ,jer Sławek wyjechał do Spały, 
| gdzie bawi na wypoczyku p. 
Prezydent. , 


umowy te naraziły skarb grecki 


Popierajcie Przemysł 
Krajowy 


| 


Pan naczelnik w piżamie : 


podczas odesrania hymnu 


. [2 La . z a 
Z wiarogodnych źródeł dowia- , mu powiedzonego mu D. O. K., 


dujemy się, iż do miarodajnych 
czynników wpłynął raport D-cy 
O. K. VIII, gen. Pasławskiego, w 
klórym to wyżej wspomniany 
generał domaga się udzielenia 
satysfakcji korpusowi oficerskie- 
e AL.J 


TRZESZCZĄ WIĄZANIA GMACHU SANACJI 


Rozkład grupy Bojki w B. B. 


i cienka gra Stronnictwa Chiopskiego 


Wiadomości, podane przez nas 
w piątkowym nnumerze „A BO”, 
o manewrach stronnictwa chlop- 
skiego, wywołały liczne komenta 
rze zarówno u przywódców par- 
tyj politycznych, jako i u dygni- 
turzy sanacji. 

W pewnych kołach zastana- 
wiano się, jakiej treści należało- 
bv przesłać sprostowanie, aby 
wiarogodnym wiadomościom © 
tyle o ile zaprzeczyć, narazie je- 
dnak wszystko zostało po stare- 
mu. 


Stronnietwo Chłopskie. tezy- 


imjące w tej sprawie klucz sy- 
tuacji, zajęte było Akcją wybor- 


cz} w okręgu Święcianskim, 


gdzie też znajdują się jego wy- 


swą armję na zachodnie ziemie 


polskie. 


Zapamiętajimy sobie lekcję hi- 


storyczną z przed 10-ciu laty! 
WŁ Ś. 


— 


bitniejsi posłowie, wyjąwszy pre- 
zesa Dąbskiego, jak już to pisa- 
liśmy ostatnio, słabego na zdro- 
win. 


W najbliższych dniach. bo jnż 
ló-tego b. m. odbędzie się ple- 
narne posiedzenie klubu Sir. 


Chl, na którym rozważana bę 


dzie sprawa sytuacji bieżącej, to 


znaczy, Sprawy przyjęcia do 
stronnictwa trzech posłów, któ- 
rzy wystąpili z B. B., nie jest 


wykluczone. że do wtorku liczba 
tych posiów wzrośnie, podobno 
jest rzeczą taktyki, iż rozklad 


ma powoli 1 stopniowo, 
sposób pozostałby sam 
który jakkcelwiek nie przedsta: 


wia wartości intellektualnej i or- 
sanizacyjnej, to jednak uważany 
jest za patwrjarchę w ruchu ludo- 
wym. Stary Bojko. nie jest za- 
dowolony z pobytu w B. B., ale 
wystą- 


brak mu jest odwagi do 
| pienia. _ 


grupy Bojki w B. B. następować 
w ten 
Bojko, 


Stapiński, który na łamach 
„Przyjaciela Ludu? ostatnio 
zmienił front na antysanacyjny, 
chętie przymkąlby do grupy po- 
słów, występujących z B. B., ale 
przy wstępowaniu do Str. ChI. 
wypłrnęlyby zasadnicze trudno- 
ści, w obawie, że Stapiński, po 
paru tygodniach znów byłby nie- 
zadowolony, zwłaszcza gdy nie- 
zaoewarantowanoby mandatu p3- 
selskiego dla syna jego, Taden- 
sza Ntapińskiego, który dwu- 
krotnie przy wyborach przepadł. 


Równocześle odbywają się per- 
traktacje przywódców Str. Chłop 
(skiego z pos. Buly (P. S. 1 
| Piast”), który niedawno, wsku- 
Piast”), który niedawno, wsku 
tek panujących różnie w prezy- 
djum klubn, co do polityki waj. 
Grażyńskiego, wystąpił z tego 
klubu, podobne rozmowy odby- 
waja się i z posłami innych 
ugrupowań ludowych. 


narodowego 
zjawili się komendant policji woj. 
warszawskiego inspektor Toma- 
nowski i naczelnik wydziału bez- 
pieczeństwa woj. warszawskiego 
Raczyński, ten ostatni w piżamie 
wymachiwał rękoma, podczas 
gdy orkiestra grała hymn i ofice- 
rowie oddawali należne wów= 
czas honory. ` 

Po przejeżdzie pana Prezyden- 
ta, oficerowie D. O. K. VIII, czu- 
jąc się dotknięci zachowaniem 
dygnitarza sanacyjnego, zgłosili 
się do raportu do swego dowód- 
cy, ten zaś przesłał skargę do 
władz wyższych, Ciekawi jesteś- 
my, jaki będzie skutek skargi i 
czy tego rodzaju bezprzykładne 
postępowanie sanatora będzie 
należycie ukarane. 


wobec lekceważącego zachowy- 
wania się naczelnika wydziału 
bezpieczeństwa woj. Warszaw- 
skiego, p. Raczyńskiego, podczas 
podróży p. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej przy przejeździe przez 
Włocławek. 

Rzecz sama przedstawiała się 
w ten sposób, że gdy pan Prezy- 
dent dojeżdżał statkiem do Wło- 
cławka (około godz. 8-ej rano), 
na bulwary, oprócz zgromadzo- 
nej publiczności przybyli oficero- 
wie z D. O. K. Toruń celem od- 
dania hołdu Głowie państwa. 

Gdy zbliżał się statek, wiozą- 
cy p. Prezydenta, orkiestra ode- 
grała hymn „Jeszcze Polska nie 
zginęła“, wówczas na statku, po- 
przedzającym statek Prezydenta. 


Derhunek na... piwo okocimskie 


: ae i 
d „Związku Orła Białego 

KRAKÓW, 14. 7. (tel. wt). ~=] „Związku Żołnierskiego Czynu”, 
Od dłuższego czasu pojawiają | „Ligi mocarstwowej” itd. 
się na murach Krakowa duże,j Organizację tę finansuje, we- 
czerwone afisze, podpisane przez | dług krążących pogłosek, baron 
sanacyjną „Ligę Mocarstwową | Gótz-Okocimski i w lokalach, 
Ziemi Krakowskiej”, a wzywaja- | gdzie sprzedaje się piwo okocim- 
ce b. ochotników i rezerwistów | skie, dołącza się do rachunków 
wojskowych do wstępowania w | kupony 5-groszowe na cele „0- 
szeregi tej organizacji. Werbunex | światy (?) i P. W. Ligi mocar- 


ten uprawiany jest na wielką skaj siwowej Ziemi Krakowskiej“. 
lç, a pozostaje w związku z prze- | Niektórzy z gości restauracyj- 


prowadzaną obecnie przez sana- 
cje, w goraczkawem tempie, mo- 
bilizacją bojówek wszelkiego ro- 
dzaju tak jawnych, jak i tajnych, 
a występujących pod różnemi na- | bie tego nowego podatku 
zwami; „Związku Orła Białego“, | cyjnego.  - 


nych dają się naiwnie nabrać na 
te „oświatowe“ cele i podsunięty 
im bloczek płacą... Nie należy je- 
dnak pozwolić na narzucanie s0- 
sana- 
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WSPANIAŁA UROCZYS1OSC W GDYNI 


Pod polską flagą 


statek „Dar Pomorza“ wypłynął na fale Bałtyku 


GDYNIA, 14.7 (tel. wł.) Wczo- 
raj odbyła się w Gdvni wspa- 
niała uroczystość poświęcenia 
okrętu „Dar Pomorza”, ufun- 
dowanego ze składek społe- 
czeństwa pomorskiego, Od ra- 
na Gdynia przybrała wyśląd 
odświętny. Ulice bogato przy- 
brane flagami narodowemi, 
roją się od przechodniów. 
Wszyscy zmierzają nad morze. 

Ne redzie kołyszą się wśród 
flotyli drobnych statków oba 
nasze szkolne okręty marynarki 
handlowej stary „Lwów” i nowy 


„Dar Pomorza”, Na molo zśro*|Się uroczystość 


poświęcenia 


madziły się tłumy publiczności. statku, dokonana przez bisku- 
O godz.10 rano przybył mini-|pa Okoniewskiego, w asyście 


ster Kwiatkowski i rozpoczęła 
się uroczystość. Pierwszy prze- 
mówił min. rolnictwa Janta-Poł- 
czyński, po nim min. Kwiatkow* 
ski, a wreszcie gen. Pasławski. 
który przedstawił w krótkich 
słowach  historje powstania 
„Daru Pomorza“. Ostatnimi 
mówcami byli gen. Zaruski i 
dyrektor Szkoły Morskiej w 
Gdyni p. Mohuczy. 

Po przemówieniach odbyła 


Prawda 


$LWÓW. 14 VIL (tel. wt.) 
Dzisiejszy „Lwowski Kurjer 
Poranny” pisze: 


a 


+ Podane w olicjalnym komu- 
nikacie PAT-a, a także w części 
rasy lwowskiej szczegóły z po- 
Dytu ks. Prymasa Hlonda we 
Lwowie, a w szczególności 
informacje, że ks. Prymas za- 
mieszkał w gościnie u Metro- 


polity Szeptyckieśo, oraz dro- 


biazgowy opis odwiedzenia 
przez ks. Prymasa ochronki i 


muzeum ruskiego, wywołały 
żywy niepokój wśród społe- 
czeństwa polskiego i najrozma' 
itsze komentarze na ten temat. 
. Po zasiąśnięciu informacji 
z najbardziej wiaryśonej strony, 
uważamy za stosowne podać 
następujące wyjaśnienia do 
wiadomości: 
Przedewszystkiem zapewnio- 
nas, że wszelkie pogłoski o 
jakiejkolwiek roli politycznej, 
związanem z pobytem ks, Pry- 
masa we Lwowie, są najzu- 
pełniej bezpodstawne. 
yzyskiwania umyślne momen 
tów czysto przypadkowych i 


zupełnie przedtem nieprzewi- | 


dzianych, podkreślanie ich i 
uwypuklanie dla wywołania 
wrażenia jakiejś politycznej 
akcji ze strony Kościoła, trąci 
niesmaczną, a w motywach 
łatwo zrozumiałą tendencją. 
W istocie bowiem prawda 
przedstawia się następująco: 
Ksiądz Prymas, odwiedziwszy 
w Przemyślu chorego ks, bisku- 
pa Nowaka, przybył w czwartek 
rano do Lwowa na konferencje 


Z FRASZEK 


Uderzyć 


(Gazecie 


pobycie Prymasa Polski 


we Lwowie 


Komisji Księży Biskupów w 
sprawie Akcji Katolickiej, w 
skład której to Komisji wcho- 
dził — prócz lwowskich Ks, Ks. 
Arcybiskupów i ks. biskupa 
Tymienieckiego— także ks, Pry- 
mas Hlond. 


Ponieważ ks. arcybiskup 
Twardowski przebywa w obec- 
nej, letniej porze w Obroszynie, 
więc ks. metropolita Szeptycki 
zaprosił członków konferencji 
na posiedzenie do swojego 
pałacu. 


Jasną jest rzeczą, że skoro 
konferencja odbywała się u 
Metropolity Szeptyckiego, to 
tenże podejmował też u siebie, 
jako gospodarz, wszystkich u- 
czestników konferencji. Poo- 
biedzie ks. Prymas na specjal- 
ne zaproszenie Metropolity 
Szeptyckiego zwiedził kilka ru- 
skich instytucyj, lecz następnie 
udał się natychmiast do bawią- 
cego w Obroszynie ks. arcy- 
biskupa Twardowskiego, tam 
u Niego zamieszkał i.u Nieśo 
przenocował. 

Nazajutrz, po odprawieniu 
Mszy św, w kaplicy Obroszyń- 
skiej, przyjechał ks. Prymas do 
Metropolity Szeptyckiego ce- 
lem dokończenia konferencji. 
poczem zaraz w południe po- 
wołany pilnemi sprawami od- 
leciał samolotem przez War- 
szawę do Poznania. 

Okazuje się więc z tego, że 
PAT i tym razem, jak w wielu 
wypadkach, przedstawił spra- 
wę tendencyjnie, 
DRZE 


w stół... 


Polskiej) 


Kto się przyznał do „śadziny”, *) 
Ten nie może być bez winy; 


Gdyście tacy nierostropni — 
Gdziebądź mierząc — was gęś kopnie. 


Gąska 


„) W Gazecie Polskiei” ukazała się przed paru dniami odpowiedż na 


fraszkę Gąski p. t- „Gadzina” 


— 


TADEUSZ GLUZIŃSKI. 


2DOMNIY JEDYNAK 


POWIEŚĆ 


— Chodźcie do buduaru — wykrztusiła z tru- 


dem. 


Jadzia skwapliwie pociągnęła Kazika za sobą. 
— Niech pan nie mruczy. Musi mnie pan bawić 


— Nie umiem. 


— Zdziczał pan wśród tych borów. jak niedź- 
wiedź. Teraz jest pan w stolicy. Tutaj wre życie. 
— Tam także wre życie, ale inne. 


— Niech pan opowiada. 


— Byłem niedawno pół godziny w ręku bolsze- 
wickich zbirów. Uratował mnie kolega, porucznik 


Rodzynek — zaczął niedbale 


sA 5 Y f: . . 
Alinka uniosia się z kanapy i chwyciła syna za 


tege. 
— dak to dobrze. że wystąpileś 


A Kazik nagle poniyślał gubie, że moglo mu się 


= = 


Roma a WCZEFYROK: E KOCE U 


licznego duchowieństwa. Min. 
Kwiatkowski klęcząc odebrał 
banderę statku z rąk dostojni- 
ka Kościoła poczem wciąśnieto 
ją na maszt. Dumnie załopota- 
ła polska flaga nad statkiem 
zakupionym przez społeczeń- 
stwo kolskie z rąk niemiec- 
kich. „Dar Pomorza“ nazywał 
się jeszcze do niedawna — 
„Prinz Fitel — Friedrich”. 
Następnie odbyła się na po- 
kładze statku uczta, w którei 
wzięli udział zaproszeni goście. 
Po niej uczniowie Szkoły Mor- 
skiej, którym statek będzie słu- 
żył do nauki rozpięli żagle i 
„Dar Pomorza” popłynął na 
fale Bałtyku, odbywając swą 
pierwszą podróż morską pod 


= - = pa 


20 tysięcy 


OSTRY KRYZYS W ŁODZI 


polską flagą. Po dwugodzin- 
nej przejażdżce wrócił statek 
do portu. Pam 

Po południu odbyło sie poś- 
więcenie "chłodni w “Gdyni, 
oraz położenie kamienia wę- 
gielnego pod gmach filji Banku 
Rolnego. 
| nę E „oj 


Stłumione powstanie 

r urdów 

LONDYN, 14.1. (ATE). We- 
dług komunikatu urzędowego o- 
głoszonego przez rząd turecki 
wojska tureckie zadały Kurdom 
decvdującą klęskę pod Araratem. 
W ten sposób powstanie Kurdów 
ną granicy perskiej uważać na- 
lleży za zlikwidowane. 


- h 


pn 


rokotnikóQ 


straciło pracę w porównaniu z r. ub. 


ŁÓDŹ. 14. 7. (Tel. wł.) Zesta- 
wiając dane statystyczne, doty- 
czące stanu uruchomienia w prze 
myśle włókienniczym łódzkim za 
czerwiec r. b., z analągiczneni 
danemi z czerwca roku ubiegłe 
go, uzyskujemy obraz redukcji 
pracy we włókiennictwie w związ 
ku z przeżywanym obecnie kry- 
zysem. 

Liczba robotników, zatrud- 
nionych w fabrykach włókjenni- 
czych. położonych na terenie 
miasta Lodzi, wynosiła w czerw- 
cu 1929 roku 11.729, w czerwcu 
zaś roku bież. 57.561. UWtraciło 
więc całkowicie pracę 20,168 rp: 
botników. , 

W czerwcu 1929 roku w prizer 
myśle - włókienniczym łódzkim 
tygodniewa liczba przepracowa- 
nych  robotniko-dni wynosiła 
309.050, zaś w czerwcu r. b. 
268.399. W porównanin zatem 
z rokiem ubiegłym Jiezba prze- 
pracowanych robotnniko-dni spa 


dła o 40.657. Należy przytem 
wziąć pod uwagę, że w badanym 


okresie 1929 roku było na urlo- 
pie 59014 robotników, podczas 
gdy w tym samym okresie roku 
bieżącego liczba robotników. bę: 
dących na urlopie wynosiła tylko 
1.955: redukcja pracy jest zatem 
większa. aniżelibv to ze zwykłe- 
go porównania liczb przepraco- 
wanych robotniko-dni wynikało. 

O bezrobociu częściowem dają 
pojęcie następujące liczbv. Z po- 
śród 57.561 robotników, objętych 
zestawieniem za czerwiec r. b.. 


pracowało 6 dni w tygodniu -— 
K 


E 5 dni — 12.266, 4 dni — 
18,691, 3 dni — 5.170. 2 dni — 
20, na urlopie — 1955. Jak wi- 
dać, większość robotników prze- 
mysłu włókienniczego w Łodzi 
pracuje niepełny tydzień, miano- 
wiele na 55.606 robotników (po- 
imiyięto będących na urlopie) 
pracuje niepełny tvdzień 36.447. 
czyli 65.5 proc. ogólnej liczby. 

Cyfry 
silem 
obecnie 
czego. 


świadeza o 
przeżywanego 
gospodar- 


powyższe 
napięciu 
przesilenia 


Pochód w rocznice Grunonldu 


rozpędziła przed poselstwem ni:miecki?m policja 


Wczoraj w Warszawie odbyła 
się zorgaizowana przez chrześci- 
jańskie związki zawodowe uro- 
czystość uczczenia 520-tej roczni- 
cy bitwy grunwaldzkiej, Po aka- 
demji udał:się pochód pod por 
selstwo niemieckie. 

O godzinie 2 i pół po połud- 
niu pod gmach pogelsrwa nie- 
mieckiego przy ulicy Pięknej. 
adciągnęły liczne szeregi chrze- 
ścijańskich związków  zawodo- 
wych 1 chrześc. zw. młodzieży, 
niosąc trasparenty z napisami: 
„Precz z Niemeami”! „Ńie da- 
wy Śląska i Pomorza”! „W 520- 
lecie przypominamy  Niemeom 
Grunwald”. Mannifostanci 


wzno 


8)| Niech pan opowiada. Raz chciałabym to przeżyć 
sama! 
e — Nie radzę pani. Mnie nie zdążyli nie zrobić, 


— Ja mam też 
mi. Widzi pan? 


inaczej 1 rzadko. 


stkiem, 


z wojska! 


przydarzyć coś najworszegy, a pikt by się nie tr-| — pomyślał. 


szeżył o niego Zachinurzył się. 


— I co, panie Kazimierzu? — pytała Jadzia za- | 


ciękawioną. 
— Nic mi się nie stało. 


— Panie Kaziu! To taka niezwykla przygoda. 


ale z kobietą... daliby sobie radę. 
Jadzia zaczerwieniła się i rzuciła zuchwale: 


pięści. Ćwiczę co rano ciężarka- 


Ścisnęła Kazika za ramię, jak umiała najsilniej. 

— Będę miał sińca — zaśmiał się chłopak. 

Spojrzał na matkę i sposępniał znowu. Ściągnął 
gniewnie czarne, kraczaste brwi. 

— Boję się — szepnęła Jadzia półżartem. 

— Nie chcę pani straszyć Pani ma mnie zą dzi- 
kusa? Zaszyć takiego pana w skórę i dzidę do rę- 
ki. Dziś jeszcze zrzucę mundur i zobaczy pani, że 
umiem się ruszać w cywilnem ubraniu. 

— A umie się pan także bawić? 

Spojrzała na Kazika zalotnie. 

— I to umiem. 


Tam wprawdzie bawiliśmy się 
Bardziej po prostu. 


— Bardziej niewybrednie. 
— Komu smakuję chleb, ten nię pogardzi cia- 


— Czy to mnie pan chce schrupać? 
— Do djabiu! Ta dziewczyna jest bardzo miła! 


lch cczy spoikały się na chwilę. Ọna wyzywa- 
Jaco ciekawa, on przyjemnie zdziwiony. 


Nie odpowiedzial jej nie. 
— Pójdzie pan z nami dziś na dancing? 


Żachnął się. 


sih okrzyki, zestrojone z napisa- 
mi trasparentów. 


Ukryty w bramach pobli:|i 
skich domów oddział policji 
przystąpił niezwłocznie do zli- 


kwidowania manifestacji. Pomi- 
mo. że związkowcy nie stawiali 
oporu, policja wykazała nadmiar 
gorliwości. Jeden z komisarzy, 
obnażywszy szablę, ni stąd, ni 
zowąd, pociął pierwszy z brzegu 
transparet, budząc ten wśród 
zgromadzonych nie małe zdzi- 
wienie. 

Kilkadziesiał zatrzymanych 
osób, po wylegitymowaniu zwol: 
niono. 


— (o? Dziś wieczór? Ledwo przyjechaleni. 
= Chodź z nami! — prosiła matka. 

— Zatańczymy — przyrzekła Jadzia. 

— Jestem zmęczony — bronił się Kazik. 


— Co? 
drwiła. 

— Nie mam humoru! 

— Humor się zrobi. 


Zmęczony? 


— Rozerwiesz się. Będzie wesoło — namawiała 


Alina. 
— Jak mama tego pragnie... 
Jadzia pogroziła mu palcęm. 
— A jak ja proszę — to nic? 
Kazik położył rękę na sercu. 


— Dla pani wszystko — zapewnił żarie.n. 


Wyciągnęła dłoń. 


— Więc rendez - vous o jedenastej tutaj. Słowo? 
Pocałował z przyjemnością tę małą, 


rączkę. 
— Słowo. 


—- Do widzenia. A niech pan pamięta, że unoszę 


z sobą... pańskie słowo. 


Po wyjściu dziewczyny trudno było K 
zdobyć się na ostrzejszy ton wobec matki. Czuł, że 
tą krótką rozmową towarzyską został rozbrajony. | 
Cały żapąs gniewnych słów, przygotowany przed- 


tem, zapodziai się w pamięci. 


Alina zań. lękając się starcia z synem, wulała 
ząchować nastrój, stworzony przez Jadzię. Jęła o- 
powiadać szybko q wczorąjszem przyjęciy. Jakby 
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Dzisiejsze pisma poranne 


donoszą, że: 


DEMONSTRACJE 
KOMUNISTYCZNE 
zapowiedziane na wczoraj w Za- 
głębiu Dąbrowskiem, spaliły na 


w Warszawie. Na kilku ulicach 
woda zalała piwnice. 


KOMUNIŚCI GRECCY 


panewce. Wszystkie wiece nie u-|którzy napadli na kosulat polski 


dały się. 
WCZORAJSZA LULEWA 
wywołała małe lokalne powodzie 


w Atenach zostali * skazani ra 


cztery miesiące więzienia. 


dama 


Ujęcie szajki bandyckiej 


dak; 


ŁÓDŹ, T4. 7. (tel. WE). Oneg- 
daj wywiadowcy łódzkiego Urzę- 
du śłedczęgo aresztowali w Tcze 
wie trzech niebezpiecznych ban- 
dytów, poszukiwanych daremnie 
przez łódzkie czynniki śledcze od 
lat 10. Są to trzej kolejarze z za- 
wodu: Stefan i Michał bracia 
Wożniakowie oraz niejaki Broni- 
sław Augustyniak. 

Wymieniona trójka tworzyła 
w roku 1920 niebezpieczną szaj- 
kę bandycką, dopuszczającą się 
napadów i rabunków na przejeż- 
dżających szosami podmiejskie- 
mi kupców. Między inńemi Woż- 
niakowie dokonali dwóch napa- 
dów bandyckich we wsiach An- 
toniew Stoki, gminy Nowosolna, 
oraz we wsi Zarzew, gminy Wi- 
dzew. 

Ujęcie sprawców sprawiało 
czynnikom śledczym wiele trud- 
ności, dłatego, iż grasowali oni 
częstą w mundurach przodowni- 
ka i dwóch posterunkowych po- 
licji i uzbrojeni byli w krótkie ka- 
rabinki kawałeryjskie. 

Po napadach zrzucali z siebie 
mundury i zacierali po sobie 
wszelkie ślady. Mimo to władzom 
śledczym udało się ustalić, kim 
byli rzekomi policjanci, lecz ban- 
dyci, snać ostrzeżeni o grożącem 
im niebezpieczeństwie — zdołali 


== KOGO E — I Tm 
Po wczorajszej ulewie 


Dnia wczorajszego w calej 
Polsce padały ulewne deszcze. 
Największa ulewa dała się we 
znaki w Warszawie, gdzie opad 
wynosił 62 mm. w Suwałkach 
50 mm., w Wilnie 37 mm., w Po- 
hulance 26 mm., w Lidzie i Łodzi 
19 mm., w Kaliszu 18 mm, w 
Białymstoku 11 mm., w Poznaniu 
6 mm. W innych miejscowościach 
opady znacznie mniejsze. 

Dziś zrana deszcz padał w Wil- 
nie i na Pohułance. Naogół w 
Polsce pochmurno. 

Temperatura o g. 8 zrana wy- 
nosiła: w Warszawie, Łodzi, Bia- 
łymstoku, Brześciu, Kaliszu, Łuc- 
ku i Przemyślu po 15 st, w Kra- 
kowie było 14 st. w Pińsku, Lwo- 
wie, Krynicy i Cieszynie po 18 
st, w Wilnie 12 st, w Zakopanem 


Tp =? " 


Swędzęnie ciała oraz wszelkiego ro 
dzaju wyrzuty skórne usuwa 
KREM LAIN- AGE (z Kogutkiem) 
jest to idealny, nieszkodliwy kosme- 
tyk usuwający wady naskórka tak 
y dorosiyçh, jak i u dzięci R, M. 
Spr. Wewn. Nr. 5334. 301 


Śniadęckich 5 
Pocz. 630 i 930 więcz. 
Dyr. Art. W. Zdanowicz 


ked 


Niuty Bolskiej i W. Zdanowicza. 


męża. 


(onującej napadów w mundurach 
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ŚWIATŁA i CIENIE WARSZ 


policyjnych 
zbiec. dna 

Przed kilku dopiero dniami 
drogą konfidencjonalnych danych 
dowiedziano się, iż przebywają 
w Tczewie. 

Wydelegowani tam  wywia- 
dowcy stwierdzili, iż przestępcy 
uchodzili w Tczewie za przyzwoi 
tych i cieszących się poważaniem 
obywateli. Michał Woźniak i Bro 
nisław Augustyniak zajmowali 
dobre stanowiska na kolei, zaś 
Stefan Woźniak był kupcem hur- 
townikiem i radnym miasta Tcze- 
wa. 

Mimo tych danych, usuwają- 
cych, jak się zdawało wszełkie 
podejrzenia, Woźniaków i Augu- 
styniaka aresztowano. Dochodze 
nie wstępne wykazało też nieba- 
wem, jź są to owi trzej bandyci 
łódzcy, poszukiwani bezskutecz- 
nie przez policję. f 

„Przyznali się też do popełnic- 
nią wielu napadów bandyckich i 
rabunków z bronią w ręku. W 
dalszym ciągu zcznali, że zatarł- 
szy za sobą wszelkie ślady. po- 
stanowi! przeobrazić się w uczci- 
wych ludzi, co im się udało. 

Stefan i Michał Wożniakowie, 
oraz Bronisław Augustvniak zp- 
stali wczoraj przewiezieni dą Ło- 
dzi i osadzeni w areszcie przy U- 
rzedzie Śledczym. 

Pogrzeb ofiar 
katastrofy w Hausdorf 

BERLIN, 14.7. (tel. wł.). Wezo- 
raj na cmentarzu katolickim w 
Hausdorf odbył się pegrzęk ofiar 
strasznej katastrofy górniczej w 
kopalni: „Kurt. j i - 

Wzięło w nim udział 24.000 o- 
sób. Z górników i ich rodzin nikt. 
nie pozostał w domu. Ofiary ka- 
tastrofy pochowano w trzech ql- 
brzymich wspólnych grobach, któ 
re wykopali w nocy towarzysze 
pracy zabitych. 

W czasie pogrzebu rozgrywały 
sie straszne sceny. Gdy nad mo- 
giłą przemówił miejscowy pro- 
boszcz ks. Schrote — rozległ się 
płacz ogólny. Wstrząsające sło- 
wa kapłana poruszyły wszystkich 
do głębi. 50 osób zemdłało. 

11 st, w Hali Gąsienicowej 6, w 
Morskiem Oku 7 st. 

Nieco cieplejsza temperatura 
niż w Warszawie zanotowana zą 
stała w Gdyni, Pucku, Suwałkach, 
Toruniu i Poznaniu, gdzie było 
16 st. oraz w Grudziądzu i Byd- 
goszczy, gdzie było 17 st. 
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ema 


leez zaraz mówiła o innych ludziach. Czuła, że w 
ten sposób oswaja Kazika 


z istnieniem swego 


Pierwszy raz na wzmiankę o nim Kazik skrzy- 
Może do łóżeczka? — za- | wił niechętnie usta, drugi raz ledwo dostrzegalnie 


ruszył brwiami. trzecie napomknienie przyjął spo- 


kojnie. 


— Zobaczysz, że zabawisz się dzisiaj. Tobie bie- 


daku, po tych trudach należy się rozrywka. Zanim 


zaczniesz pracować... (o chcesz robić w Warsza- 


wie 3 


.— Wstępuję na politechnikę. Na elektrotechni- 


kę. Pamiętasz? 


Już jako dziecko lubiłem psuć 


dzwonki i majstrować kontakty. 


— Pamiętam. Tyle razy dzięki tobie siędzieliś- 


my w ciemnym pokoju, Ojciec dawał ci w skórę... 


lecz silną czył się posępnie. 


Wspomnienię ojca było zgrzytem. Kazik skur- 


Alina ratowała sytuację. 
— Jak podobała ci się Jadzia? Prawda, że miłą 


— Bardzo miła 
Kazigowi 


ski... 


dziewczyna? Samo życie. 


— Węzoraj zabawiała wszystkich. 
= Nie sądziłem, że spotkam ją w Wayszawię. 
Biążycę to taka zapadła wieś, a stary pan Bityń- 


mr Wyrwała mu się z pod opięki. Chodzi na WF: 


wiejskiego. 


mimochodem wspomniała kilkakrotnie a Rutku, 


kłady ogrodnictwa w szkole głównej gospodarztwy 


— A więc koleżanka, 
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Ponowne uderzenię Tucha 


Zasadniczą cechą wodza, mu- 
si być zdolność przewidywania. 
Tej cechy, która jest probierzem 
wielkości, nasz były Wódz Na- 
czelny z pamiętnego roku 1920 
był, niestety, całkowicie pozba- 
wiony. 

Lubuje się stale w  zawiłoś- 
ciach myślowych, a przeocza rze- 
czy najprostsze. Słusznie sam Się 
mianuje wściekłym ryzykanteni, 
gdyż buduje zawsze plany ope- 
racyjne na hipotezie... najkorzy- 
stniejszej. Może to wystarczać 
przy... grach wojennych ua zielo- 
nem suknie. Na wojnie jednak 
niewolno zapominać, że wróg — 
to siła realna i zazwyczaj na tyle 
złośliwa, że dąży do postawienia 
nas w sytuację jaknajtrudniejszą, 
no i obdarzona własna wolą. 

Historja dwóch miesięcy: ma- 
ja i czerwca 1920 r. poucza, że 
nasz Wódz Naczelny nie przewi- 
dział: 1) majowego uderzenia XV 
Armji Sowieckiej na nasz kordon 
rozwleczony od Dźwiny po Pry- 
peć; 2) grozy zawieszonej nad 
rozciągniętym podobnież na 500 
km. frontem południowym i jak 
pisze w „Roku 1920“, był o U- 
krainę „zupełnie spokojny”; 3) 
skutków przedarcia się Armii 
Konnej na tyły tegoż frontu, a 
gdy to nastapilo, nic nie zarzą- 
dził, bo „lekceważył Budienne- 
TQ. 
~ Nigdy nie był przygotowany 
na to, co wykonał wróg. Stąd u- 
trata inicjatywy, uleganie wol 
przeciwnika, ciągła szarpanina 0- 
peracyjna i menuet dywizyj Z 
północy na południe i z powro- 
tem. W rezultacie — klęska. 

Dzieje lipca 1920 r. stwierdza- 
ja czwarty i najcięższy błąd: lek- 
komyślne osłabienie frontu pół- 
nocnego o dwie dywizje na bit- 
wę z Budiennym i'nieprzewidze- 
nie rzeczy najprostszej, że wróg 
nie dopuści do rozbicia Armji 
Konnej i równocześnie uderzy na 
północy. Trzeba było brać pod 
rozwagę tę ewentualność — jak 
takty dowiodły najprawdopodob- 
niejszą — że wróg uderzy zwar- 
„tą masą nim zdołamy zmszczyć 
Armię Konną. Uderzy tam, gdzie 
bylismy słabi, skąd wzięto owe 
dwie dywizje, uderzy na głów- 
nym i najgroźniejszym dla nas 
kierunku, najkrótszą drogą do 
naszych ośrodków życiowych: 
wyżłobionym przez stulecia szla- 
kiem najazdów Moskwy na Pol- 
skę i odwrotnie. 

Plan zniszczenia Budiennego i 
powrotnej rekoncentracji ku pół- 
nocy zakładał naiwnie, że wróg 
będzie patrzeć na to z założone- 
mi rękami. A przecież tylko jed- 
noczesne uderzenia przeciwnika 
į na północy 1 na Ukrainie (jed- 
no dywersyjne) mogło dać mu c- 
tekt strategiczny. Czyż wolno 
przyjmować, że wróg będzie tak 
głupi, aby wypuszczać dobro- 
wolnie najkorzystniejsze momen- 
„ 


ty 
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Wódz musi umneć czylać... w 
duszy nieprzyjacielskiczo wodza 
i odgadywać jego zamiary, bu- 
dując własny plan działań. 

Tuchaczewskij był zresztą w 
lepszej tytuacji geograficznej: 
miał wyraźny i stosunkowo bliski 
cel: stolicę Polski — Warszawę. 

Kierując rozstrzygającą ofen- 
zywę z bramy smoleńskiej na 
Warszawę, mógł być zupełnie 
pewien, że ściągnie na oś swego 
uderzenia główne siły polskie i 
zmusi je do bitwy, bez wzgłędu 
na ich dotychczasowe ugrupo- 
wanie i zamierzone lub będące w 
toku operacje. 

Takiego kierunku i takiego ce- 
lu myśmy nie mieli i mieć nie bę- 
dziemy, gdyż głębokość teatru 
rosyjskiego i rozrzucenie jego 0- 
środków życiowych na ołbrzy- 
mich przestrzeniach nie daje spo- 
sobu przeciwnikowi, nawet zna- 
cznie silniejszemu, narzucenia 
armji rosyjskiej przymusowej bi- 
twy. Może ona zawsze odstępo- 
wać, wydłużając do absurdu li- 
nje komunikacyjne najezdnika i 
przejdzie do kontrofenzywy w 
chwili i miejscu dla siebie najdo- 
godniejszem. 

Zaczepna wojna z kolosem 
wschodnim jest dla nas warjac- 
twem: przestrzeń wchłania na- 
wet tak znaczne siły, jak Wielka 
Armia Napoleońska z 1812 r.i 
wojska austroniemieckie w osta- 
tniej wojnie. Za to, prowadząc 
strategiczną obronę, t. j. puszcza 
jąc wroga na obszary, rozdzielo- 
ne ba niecką Polesia, na 


któraj DZOAZWY, mary, „w. 
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czewskiego — Klęska 


im ręku, czyli na teatry białoru- 
ski i ukraiński, i umiejętnie ma- 
newrując skupionemi siłami, mo- 
żemy być pewni kolejnego nad 
podzielonym przeciwnikiem zwy- 
cięstwa, 

Gdybyśmy przed laty 10-ciu 
zebrali masy manewrowe na pół- 
nocy w trójkącie Wilno — Mińsk 
— Mołodeczno, a na południu — 
w Żytomierzu, Berdyczowie i Ko 
ziatynie, wysuwając pozostałe 50 
proc. rozporządzalnych sił jako 
macki rozpoznawcze na~ głów- 
nych drogach, skąd mogło spaść 
uderzenie przeciwnika, to nie- 
strasznym byłby ani Budiennyj 
na Ukrainie, ani Tuchaczewskie- 
go ławina, tocząca się z bramy 
E EŃ E || 


STANISŁAW GRABSKI 


W ostatnich dwudziestu latach 
przed wojna światową  ścierały 
się ze sobą i w Sejmie j w opinii 
i w publicystyce polskiej w Ga- 
licji dwa sprzeczne programy. 

Juden z nich wskazywał jako 
główny cel polityki polskiej w po- 
wiatach narodo-mieszanych wzmo 
cnienie liczebnej, gospodarczej i 
politycznej siły miejscowego spo- 
łeczeństwa polskiego, dokładnie z 
tego sobie zdając sprawę, że tyl- 
ko znaczna przewaga cywilizacji 
polskiej nad ruską trwale utrzy- 
ma kraj ten w łączności z Polską. 

Program drugi głosił wręcz 
odwrotnie, że  najważniejszem 
zadaniem polityki polskiej w Ga- 
licji jest wytworzenie nacjonali- 
zmu ukraińskiego, by go następ- 
nie zwrócić przeciw Rosji. 

Pierwszy był programem Pola- 
ków z Galicji Wschodniej: zaró- 
wno konserwatywnych  „Podola- 
ków“ i „Autonomistów'* jak i de- 
mokratów w stylu posła Rays- 
kiego, którzy po wyborach parla- 
mentarnych w 130% r. złączyli się 
z Narodową Demokracją. 


„Lachiw za San“ 

Drugi byl programem stańczy- 
ków krakowskich. Ci, co codzien- 
nie z życiem wsi i miasteczek 
wschodnio - małopolskich się sty- 
kali, co pracowali w  Sokołach, 
Kołach i czytelniach Tow. Szkoły 
Ludowej, Gwiazdach, XKółkach 
rolniczych — ci wszyscy, zaró- 
wno „obszarnicy, jak lekarze, 
adwokaci, sędziowie, profesorzy 
gin = sjalni, nauczyciele, widzie- 
li wyraznie, że wszędzie—i wśród 
włościan I wśród rzemieślnikow. 
robotników, właścicieli realności 
miejskich — toczy się z roku na 
rok coraz ostrzejsza walka du 
chowieństwa ruskiego i inteli- 


A 
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odwrót obu frontów 
smoleńskiej. 

Niestety, na obu teatrach mie- 
liśmy siły rozproszone w kordo- 
nowej pajęczynie. Stąd druzgo- 
cące skutki uderzenia wroga na 
nieprzygotowane do manewru 
nasze linje. 

Czwartym i dobijającym _ mo- 
talnie ciosem była nagła katas- 
trofa frontu północnego, rozdar= 
tego potężnym taranem trzech 
armij sowieckich, zwalających 
się 100.000 masą dnia 4 lipca na 
rozciągnięta wzdłuż strumienia 
Auty naszą, trzykrotnie słabszą 
I-szą Armję i... odwrót od Dźwi- 
ny po Wisłę. W dwa dni po Na- 
radzie Belwederskiej: 4. VIL 
1920 roku. 


Kresy i narodowości 


VWa programy w sprawie Mała 


mięta? A i po dworach przesta- 
no mówić do włościan ..dobrotli- 
wie” no rusku, bo zrozumiano. że 
dwór powinien być ośrodkiem nie 
tylko lepszej gospodarki. leez i 
cywilizacji polskiej. 


Licznie się też garnęła mlo- 
dzież gimnazjalna i uniwersytec- 
ka do pracy mnarodowo-kultura]- 
nej, do organizowania czytelń, 
spółek reifeiscnowskich. drużyn 
bartoszowych, gniazd sokolich. Z 
przed gmachu Towarzystwa Szko 
ły Tudowej w Tarnopolu każdej 
niedzieli wyjeżdżało, do czytelń 
wiejskich po kilkanaście furma- 
nek z prelegentami, wśród któ- 
rych byli posiwiali sędziowie, 
radcy skarbowi i chłopcy kilku- 
nastoletni. To też wskazania po- 
lityczne wychodzące z T, $. L. 
tarnopolskiego, znajdowały w lu- 
dności polskiej Podola, © wiele 
silniejszy posłuch nietylko od ją- 


WPŁYW WOJNY NA 


w Eu 


Według obliczeń „Dresdner 
Banku” z ogólnego przedwojen- 
nego majątku społecznego Euro- 
py, wynoszącego w przybliżeniu 
RM. 1.600 miljard, 18 uległa 
zmianom w przynależności pań- 
stwowej. W szczególności, jeśli 

państwa, które ponio- 
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chodzi o 
sły największe straty terytorjal- 
ne w tej wojnie, a mianowicie © 
Rosję, Niemcy i Austrję, to 
zmiany miałyby się, wedlug tych 
cbliczeń przedstawiać, jak nastę- 


gencji ruskiej przeciwko wieka- puje: 


mi ustalonej przewadze cywiliza- 
cji polskiej. Bo też coraz głośniej 
rozlegało się na wiecach ruskich 
wołanie: „Łachiw za San“. I jas- 
nem się stało dla wszystkich tu 
Polaków. że ochronić się potra- 
fią przed zwątpieniem tylko wte- 
dy, gdy siła polska rość będzie 
szybciej od ruskiej. 


Solidarność narodowa 


Zrozumiały to nietylko war- 


stwy wykształcone, lecz i masy | gą 
Hasła klaso- |$ 


ludności wiejskiej. 
wego separatyzmu chłopskiego, 
propagowane przez Stapińskiego 
z wielkiem powodzeniem w Gali- 
cji zachodniej, na wschodzie nie 
znalazły już w 1907 r. prawie ża- 
dnego oddźwięku, a przy następ- 
nych wyborach sejmowych i par- 
lamentarnych wszyscy włościanie 
polscy głosawali na kandydatów 
Rądy Narodowej, obowiązek soli- 
darności narodowej stawiając po- 
nad wszystko. I dziesiątki tysięcy 
„tutejszych“ obrządku łacińskie- 
go, leez mówiących w domu po 
rusku, poczuło się Polakami, po- 
syłało dzieci do zakładanych 
przez T. S. L. szkół polskich i od 
dzieci uczyło się poprawnej mo- 
wy polskiej. Zjawili się nawet 
wśród nich samorzutni apostoło- 
wie polskości, którzy ma własny 
koszt niezmordowanie chodzili od 
wsi do wsi, by tę świadomość na- 
rodową, która się w nich zbudzi- 
ła, budzić i w innych. Taki Biłous 


z  Tarnopolszczyznz,  Iwanczy- 
szyn z Samborskiego, sześcdzie- 
sięcioparoletni Gajewski z pod 


Kołomyi.. Kto ze starych praco- 
wników oświatowych ich nie pa- 
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Rosja utraciła okolo RM. 30 
miljd. swego majątku społeczne- 
go, a czego ma rzecz Polski 
przypadlo RM. 36 miljd, na 
państwa bałtyckie RM. 10 milj. 
i wreszcie na Rumunję RM. 4 
miljd.; Austrja ze swego mająt- 
ku społecznego dawnych Austro- 


Węgier, liczącego około RM 120 143 miljardy. 
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4 zł Niedz. 1 pp- 
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"s: „SANATO” 
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Rozdział maiątku społecznego 


CAME, 
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Rzadko kiedy zamieszanie we-| Tu nastał kryzys. W oczeki- 
wnętrzne i bezład w sanacji był| waniu wyników siewu czekano 
tak silny, jak obecnie. Nie jest to | cierpliwie długi czas. Tymcza- 
jeszcze ich punkt szczytowy. W |sem życie przyniosło inne, niż 
miarę przybliżania się do ostate- | spodziewane, bolesne doświad- 
cznego kryzysu, będą się One | czenia radosnej twórczości. Zało- 
zwiększały. mem był proces Czechowicza. 

W początkowej fazie rządów | Dojrzano wówczas naocznie róż- 
pomajowych sanacja była w sil- | nicę pomiędzy zapowiedziami i 
nej ofenzywie. Bojowość jej o-| nielicującą z niczem bezcerenio- 
siągnęła szczytowy moment w 0-| ujalną reklamą, a ponurą rzeczy- 


kresie wyborczyin: społeczeń- | wistością. , 
stwo uległo wówczas silnej hyp-| Sanacja musiała przyjść do 
nozie ztęcznie prowadzonej pro- | defenzywy. Musiala rozszerzać 


pagandy, zwlaszcza że oczekiwa- | pole swej obrony. O ile dawniej 
no czegoś pozytywnego, raćho- | miała do czynienia tylko z jed- 
wano na program realny, czego | nym przeciwnikiem, którym kon- 
symbolem miały być pamiętne i- | sekwentnie od maja był obóz na- 
lustracje siewcy, rzucającego po- | rodowy, o tyle w miare czasu za- 
siew na nasze Ugory. stęp atakujących zwiększał się 
EFR 


polski Wschodniej 


trzeů stronnictw radykalnych, | Ugody tej ukraińcy nie dotrzy- 
lecz i od rozkazów starostów iļmali. Ale oddany im został całko- 
namiestnika. Na Podoln siluiej-|wity wpływ na kurję metropoli- 


szymi od prof. Bobrzyńskiego by-|talną lIwowską i na mianowanie 
li Zamorski i Srokowski, bo Sro-| nowych proboszczów. I zniesione 
kowski i Zamorski wypowiadali | zostały szkoły utrakwistyczne, w 
myśli i uczucia, w duszy wzzyst-| których dziatwa ruska uczyła się 
kich Polaków Małopolski Wscho-|zgodnego z dziećmi polskiemi 
dniej będące. współżycia. Natomiast zostuły u- 
2 4 tworzone „ukraińskie gimnazja“ 

„Ugoda“ z ukraińcami i szkoły, pozbawione wszelkiego 

A prof. Bobrzyński realizował | wpływu polskiego i wychowujące 
program, wydedukowany w Kra-|przedewszystkiem ukraiński se- 
kowie przez ludzi, co nigdy z lu-|paratyzm narodowościowy oraz 
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Wiedniowi — Wiedeń dopasował | podniecają jeno ich poczucie siły 
go do gustu krakowskich eksce-|i zwiększają ich uroszczenia, stań- 
czycy krakowscy nie cofnęli się 
z tej drogi. Nie powstrzymało ich 
od konszachtów z przywódcami 
ukraińców nawet zamordowanie 
namiestnika Potockiego. Przeci- 
wnie, zwiększyli oni jeno swe u- 
godowe wobec ukraińców oferty. 
Zaczęto oficjalnie mówić o utra- 
kwizacji uniwersytętu lwowskie- 
go, podziale Galicji na część pol- 
ską i ruską... 


Pod dyktando Berlina 


Niemcy wiedziały dlaczego prą 
RM. 100! w tym kierunku. Galicja była je- 
dyną dzielnicą polską, gdzie roz- 
wijała się swobodnie polska nau- 
ka, sztuka, myśl narodowo-pol- 
tyczna. Dla zniszczenia połskości 
w Wielkopolsce, na Śląsku i Po- 
morzu pożytecznem było osłabić 
polską siłę cywilizacyjną w Ma- 
łopolsce. I do tego użyto ukraiń: 
ców. H. K. T 
cionowała. 


lencyj. 

I ckscelencje krakowskie *%a- 
częły go wprowadzać 
Zawarto 


w życie. 
„ugodę“ z ukraińncami. 


ropie 


miljd., utracila około 
miłjd.. oddając Czechosłowacji 
ok. RM 46 — 47 miljd., Polsce 
około RM 14 miljd., Jugosławji 
ok. RM 14 — 15 mijd, Ru- 
munji ok, RM. 10 — 11 miljd.. 
Włochom ok. RM 3 — 5,5 miljd.. 
przyczem Węgry uzyskały ok. 
RM. 13 miljld.z Niemcy wresz- 
cie ze swego majątku spoleczne- 
go, wynoszącego ok. 300 miljd., 
oddały ok. 10%, t. j- RM. 80 
milid., z czego Polsce RM. 1 
miljd., Francnji RM. 10 miljd., 


silnie ich subwen- 


A ministerstwa wiedeńskie sku 
tecznie ich popierały — bo i im 
było na rękę osłabienie Koła pol- 


resztę zaś — Czechosłowacji. skiego w parlamencie, które 
U . „ .„. . A LJ 1 
Dauji, Litwie, Belgji i Gdań- | r79757€ szło z koroną”, ale nie 
skowi. f zawsze z poszczególnemi gabine- 


tami. 

Czemu jednak stańczycy, Pola- 
ami przecież będący, więcej wie- 
rzyli austrjackim doradcom, niż 
doświadczeniu Polaków ze Lwo- 
wa, Przemyśla, Tarnopola, Stani- 
slawowa? 
oni tej, tak zdawałoby się prostej 


prawdy, że gdy się rozbudzi na- 
cjonalizm ukraiński, — to on na- 
samprzód, zanim zachwieje potę- 


Z obliczeń tych wynikałoby. 
iż Polska odziedziczyła po mo-|y. 
carstwach zaborczych majątek 
społeczny w wysokości około 
RM. 71 miljd, t. j. koło złotych 


Czemu nie rozumieli 


ekarski 
Dr. FAJŃCYN Leszno 36 


Specjalista chorób wenerycznych, 
płciowych i skórnych. Analizy Krwi. 
Przyjm. od 9 r. do 9. w GGĘ 


gą Rosji, uderzy w rządy polskie 
w Małopolsce Wschodniej? 

| Bo nie wierzyli 
polski. 

Gdy w 1911 r. zapytany przez 
namiestnika Bobrzyńskiego, cze- 
mu się sprzeciwiam  koncesjom 
|dla ukraińców, odpowiedziałem: 
| „bo chcę, by Galicja w całości, 
| niepodziełona dostała się Polsce. 
| gdy Austrja się rozleci. Popa- 
trzył on na mnie. jak na fiksata 
i już mnie na żadne więcej roz- 
| mowy nie wzywał. 


oni w naród 


(r, MILLER WENERYCZNE 


SPECJALNIE U KOBIET 
WILCZA 5 m. 2 
od 2 — 8 w, Sw. od 4 — 6 


WIENERYCZNE, skórne, analizy. 


seca Dr. H, ZUSMAŃ 


płciowa le A nie wierzyli oni w Polskę — 

AL, JEROZOLIŃSKIE 36 (róg Mar- || po niedy z ludem i wśród ludu 
szałkowskiej (wprost Dworca) 9—1 M b di o 

i 3L Niede, 3—7. s57 || nie pracowali, a cala zaś swą 

politykę prowadzili „poufnie“, 

LEKARZY | konspirując ją przed opinja pu- 

SPECJALISTÓW bliczną w salonach paru hrabiów 


iw antyszambrach wiedeńskiego 
Burgu. 

Gdzieindziej, w mieszkaniach 
studenckich i robotniczych kon- 
spirowali swą politykę piłsudczy- 
cy. Ale i oni ją kryli przed ogó- 
lem narodu. I dlatego też i omi 
nie wierzyli nigdy i nie wierzą w 
| naród. 


SENATORSKA 10 


4 — 6 Niedz. 10 — 3. Wizyta 4 zł. 
4425 


POPIERAJCIE 
PRZEMYSŁ KRAJOWY 


dem polskim kresowym nie pra-| nienawiść do Polski. Gdy zaś po- 
cowali, a pod silną suggestją | kazało się, że uzyskane przez u- 
Wiednia myśleli. kraińców, koncesje zamiast. uspo- 

Berlin podsunął ten program |sobić ich przyjaźnie do Polski, 
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ozkład w szeregach sanacji 


postępuje w gwałtowny Sposób 


stale. Dawni sojusznicy, którzy 
przyczynili się do zwycięstwa 
majowego, po niewczasie spo- 
strzegali swój błąd, opuszczali 
dotychczasowych zwolenników i 
rzechodzili na stronę przeciw- 
ną. 
Dzisiaj niema już mowy © 
ofenzywie sanacji. Starają się 
wprawdzie niektórzy zastrzyk- 
nąć w koła kierownicze zastrzy= 
ki decydującej inicjatywy, o cha- 
rakterze raczej awanturniczym, 
lecz przeciwko nim rodzi się na- 
wet bunt w własnych szeregach. 
Dawny duch, zapał, wiara — za- 
łamały się w świetle rzeczywi- 
stości, w promieniach życia. W 
własnych szeregach zaczęła się 
dezorganizacja, pojawiły się po- 
mruki szemrania, słychać coraz 
zawziętsze głosy samokrytyki, 
wołającej o ocalenie pozycji za- 
grożonych, a równocześnie coraz 
ześciej zaczynają się zjawiać 
szczury, ratujące się przed nie- 
chybną katastrofą. i 
Obóz sanacyjny musi dzisiaĵ: 
prowadzić defenzywę nie tylke' 
przeciwko dotychczasowym 
swym przeciwnikom, lecz także, 
przeciwko własnym kierunkom,! 
które nie mogą już wytrzymać! 
nerwowo przygniatającego 
czenia. i nie mogą ścierpieć całki 
kawitej niewiedzy, w jakiej i orin 
i kraj są pogrążone i 
Cóż z tego, że pogrożone oaf- 
trolewowi. który miał odwaga, 
na ulicach podnieść głos prze: 
ciwko czołowym  osobistościoma, 
gdy brakło podstaw prawnych 
do wystąpienia sadowego? Wabe 
ka tylko się zaostrza, Cóż s tegów 
że pojawiają się na własnych łe 
mach głosy tak ostrej krytyki 
że wydają się być ó eng 
krytyki opozycyjnej? Oóż z p 
że ferment wewnętrzny  dopro* 
wadza do secesji typowych tasis 
ków z jednej partji do drugiej; 
chcących się asekurować na 
dy wypadek? Nawet stary Boj* 
ko, którego reklamowamo nie- 
dawno jeszcze tak  czołobitnie 
omal nie dkrewił, brał ndmiał w” 
konwentyklach konspiracyjnychy 
ale już nie miał siły asia. cię 
z dusznej atmosfery i jerzem 
odwlekł na jakiś czas swą de: 
cyzję? R. 
Na prawicy sanacji, w kołach 
konserwatywnych rozgoryczenie 
i zaniepokojenie. Nawet najprzea 
dniejsi ich przedstawiciele w 
rozmowach nie tają swego rozgo: 
ryczenia. Z drugiej strony na le- 
wicy sanacyjnej słychać głosy 
niezadowolenia z balastu zacho- 
wawczego. Jednostki, którym po 
wierza się przygotowanie wyb% 
rów i kierownictwo partii, po Tow 
zejrzeniu się w położeniu, wołas 
ją gwałtownie o dokonanie nowej 
reorganizacji i placówek i ludzi 
i o odwleczenie wyborów, wręcam 
przestrzegając przed klęską. ł 
Tymczasem „ABC“ zaczyna ©- 
głaszać rewelacje o stosunkach 
zakulisowych i e organizacjach, 
przygotowujących rozgrywkę. Cy- 
tuje punkty statutu poufnych or- 
ganizacji. Jakże bardzo szczegó” 
ły i zasady tej organizacji odpo- 
wiadają wskazaniom i linjom 
przewodnim grupy awanturni- 


czej, nawołującej jawnie da 
przewrotu. r 
Zaiste, mają rację ci, którzy 


dowodzą, że sezonu letniego, wa» 
kacji, w życiu naszem wewnętrze 
nem nie będzie. Teraz oczekują 
jakiejś odpowiedzi ze strony sa- 
nacji. Czekają zjazdu legionistów 
w Radomiu. Czy stamtąd przyj: 
dzie jaki odzew, czy też tam wy- 
ładują się wewnątrz nurtujące 
fermenty ?... 

TAR TERE WATA RE ERA OOE ER 


Przeczytaj i zapamiętaj pierwsz- 
Litery, które są skrótem 
minij lotniczych, przewożących 
L isty, 
O soby, 
T owary. 
Korzystaj wszechstronnie z jej usług 


Polskie Linje Lotnicze 
nań — Gdańsk — Wiedeń. 


wice — Kraków — Lwów — —Poz 
Warszawa — Bwvdaoszcz — Kato- 
WOT AE 
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TYDZIEŃ AKCJONARJUSZA 


Na giełdac 


Na rynku akcyjnym panowała 
w tygodniu ubiegłym zupełna cię 
sza. Nie inieresowano się naweć 
najbardziej popularnemi papie- 
rami i notowania ograniczyły się 
"io kiiku zaledwie gatunków 
dziennie. Kursy większym waha- 
niom nie ulegały. Natomiast listy 
zastawne i pożyczki państwowe 
były w dalszym ciągu ruchliwe. 
Notowano (pierwsza cyfra z 4-g0 
druga z 11 lipca r. b.): 5% Poż. 
Konwers. 55.75 —, 10% Poż. 
Kolej. 103.00 —, 7% Poż. Stabil. 
88.00 —, 4% Poż. Inwest. 111.00 
—, 5% Poż. Dol. 61.50 —, 41404 
Tak. Z. 56.75 —, 8% T. K. m. 
Warszawy 77.00 —, Bank Pol- 
ski 168.50 —, Bank Handlowy 
110.000, Elektrownia Dąbrowie- 
cka 60.00 —, Cukier 31.50 —, 
Firley 30.00 —, Starachowice 
15.00 —, Ostrowieckie 54.00 —, 
Lilpopy 25.60 —. 
$£ Do obrotów Giełdy Pieniężnej 
w Warszawie dopuszczono obli- 
acje serji VIII i IX, 606 Poż. 
onwersyjnej, m. st „Warszawy 
1 1926 r. wydane dla zamiany 
„obligacyj markowych 6% Poż. 
m. Warszawy 1917 r. z datą 1-go 
lipca 1917 oraz 6% dodatkowej 

ożyczki m, Warszawy 1917 z 

tą 2 stycznia 1919 roku. 
s W okresie sprawozdawczym 
odbyły się waine zebrania akcjo- 
narjuszów w kilku towarzyst- 
wach, które zatwierdziły sprawo- 
zdania za rok ubiegły. Bilans 
Tow. Ake. Ubezpieczeń „Polo- 
nia“ w Warszawie, zamyka się 
ogólnym zyskiem zł. 106.227. 
Polskie Zakłady Siemens S. A. 
wykazały bardzo nieznaczny zysk 
w kwocie 376 zł Zysk Tow. K. 
Rudzki i S-ka S. A. za rok 1929 
wynosi 483.013 zł; zysk ten 
przeznaczono na amortyzację, 
kapitał zapasowy i jako rezerwę 
mą podatki. 

Kursy dewiz 

Kursy dewiz zagranicznych u- 
legaiy w okresie sprawozdaw- 
czym hiewielkim tylko wahaniom 
i kształtowały się w końcu tygo- 
dnia w obrotach oficjalnych, 
względnie międzybankowych na- 
stępująco: New-York czeki 8.904 
New-York kabel 8.916, Gdansk 
173.32, Amsterdam 358.55, Ko- 
peńhaga 238.80, Londyn za I £ 
43.36 i ćwierć, Oslo 238.80, Pa- 
ryż 35.07, Praga 26.4614, Zu- 
rych 173.16, Sztokholm 238.55, 
Medjolan 46.70, Wiedeń 125.90, 
Belgrad 15.7915, Budapeszt — 
156.05, Bukareszt 5.30, Berlin 
212.66, Tallin 237.30, Ryga 
171.77. 

Dolary notowano oficjalnie 
8.98. prywatnie zaś 8.8915, ruble 
złote 4.63, czerwońce sowieckie 
1.17 dol. 

Zmniejszenie zapasu 

dewiz 

Obroty na giełdzie warszaw- 
skiej utrzymały się na niezimie- 
nionym poziomie. Całe zapotrze- 
bowanie pokrywał prawie wy- 
łącznie Bank Polski. Zapas de- 
wiz i walut zagranicznych Banku 
zmniejszył się w ostatniej deka- 
dzie czerwca w dalszym ciągu o 
10.185.202 zł. do kwoty złotych 
241.442.660, natomiast zapas zło 
ta wzrósł nicznacznie o 181.926 
do kwoty 702.814.443 zł. Obie te 
pozycje, stanowiące pokrycie o- 
biegu biletów bankowych i na- 
tychmiast płatnych zobowiązań, 
wyrażały się na dzień 30 czerw- 
ca kwotą 944.257.103 zł. Pozy- 
eja pieniędzy i należności zagra- 
nicznych niezaliczonych do po- 
Krycia wzrosła o 406.254 zł. do 
112.1 mili. zł. Duży wzrost wy- 
kazal portfel wekslowy, który 
zwiększył się o 17,1 milj. zł. do 
581.352,426 zł. 

Również pożyczki zastawowe 
wzrosiw o 1.1 milj. do 73 mili. zł 

Natychmiast platne zabowi 
zania zmniejszyły Się o hiis j4 
milj. do 237 mill. zł., podczas gdy 
obieg biletów bankowych wzrósł 
o 110.3 milj. do kwoty 1.317,433 
tys. 980 zł.; stan obu tych pazy- 
cyj wynasił na dzień 30 czerwca 
łącznie 1.554,509.131 zł. Pokry- 


[ 


Då 


Cie obiegu biletów i natychmiast, 


płatnych zobowiązan wwvłacznie 
złotem, wynosiło w końcu czerw- 
ca 45.2184, pokrycie kruszcowe 
— walutowe 60.7405, wreszcie 
pokrycie złotem samego tylko o- 
biegu biletów bankowyca 53.35 
procent. 

E 
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I zagran 


Dla porównania podajemy. 
stan główniejszych rachunnków 
czterech wielkich banków emi- 
syjnych na dzień 26-go czerwca 

r.: U. S5. Federal Reserve 
Banks w tys. dolarów zapas zło- 
ta 3.059.170, weksle banków 
członków 102.370, inmo 231.510, 
wkłady 2.459.350, obieg bankno- 
tów 1.402.870 rezerwa kombino- 
wana w stosunkun do obiegu i 
wkładów 83.7%. Bank Angielski 
w E: zapas złota 157.773.290, 
weksle rządowe 48.855.547, zdy- 
skontowane 15.899.161, wkłady 
publiczne 21.504.850, bankowe 
63.776.222, inne 36.113.167, obieg; 
banknotów 358.531.877, rezerwa 
59.241.413; Bank Francuski na 
2/VI. w tys. franków: zapas zło- 
ta 44.004.890, rachunki bieżące 
zagranicą 6.520.285, weksle | oze- 
ki zagraiczne 18.665.038, portfel 
wekslowy 4.858.055, obieg bile- 
tów 71.486.224, wkłady prywatne 
9.001.269, rezerwa  stosunkowa 
51.26%; Bank Rzeszy Niemiec- 
kiej na dzień 80/VI b. r. w mil- 


Czas pchnąć naprzód sprawę 


bezcennej puścizny po Stanisławie NoaKowskim 


Dzieło życia 


Male mieszkanko, schowane w 
labiryncie sal i korytarzy gma- 
chu wydziału architektury Poli- 
techniki Warszawskiej. W niem 
skromny pokoik, oświetlony jed- 
nem oknem, wyzierającem na sza 
re mury podwórka. Kilka foteli- 
ków i krzeseł, tapczan i — duży, 
prosty stół. Tu tworzył swe arcy- 
dzieła Stanisław Noakowski. ' 

Wszystko zostało tak, jak było 
za jego życia. I on żyje w tem 
mieszkanku, choć martwe ciało 
od dwu prawie lat spoczywa w 
grobie... Tu znajduje się dzieło 
jego życia, a w niem zaklęty na 
wieczne czasy nieśmiertelny duch 
wielkiego artysty. Tu w na- 
brzmiałych tekach zgromadzone 
są najcudniejsze kartony twór- 
czości Noakowskiego, które arty- 
sta umierając zostawił siostrze 
swej, pani Zofji Balińskiej, a któ- 
rych wyrzekło się lekkomyślnie 
Muzeum Narodowe, zwracając je, 
po półtorarocznych przetargach, 
właścicielce. 

Puścizna to olbrzymia, nie tyl- 
ko dlatego, że liczy imponującą 
cyfrę 2261 kartonów, Ta właśnie 
wielka cyfra mogłaby raczej sce- 
ptycznie uspośsabiać, gdyby nie 
to, że dzieła wyszły z pod ręki 
Noakowskiego. A Noakowski na- 
leżał do nielicznych twórców, w 
których dorobku malarskim nie 
istnieją rzeczy słabe. Każdy naj- 
drobniejszy szkic, każde Btudjum 
rzucone na papier plamami akwa- 
reli — nosi u niego piętno wiel- 
kości. To była struktura psychiez 
na, nie znająca moraentów osła- 
bień nanięcia twórczego. 

Te zaś kartony, które pozostały 
w posiadaniu pani Balińskiej — 
to same arcydzieła. Są tu takie 
prace, które Noakowski uważał 
za swe najlepsze dzieła, których 
nie chciał nigdy za życia sprze- 
i dawać, o których mówił. że pra- 
gnątby, aby po jego śmierci za- 
Ar na ścianach muzeów. 

, Wielki samotnik sziużi 
| W tym zbiorze nad zbiorami 
zawarta jest cała gama bogactwa 
wizji malarskiej Noakowskieyo. 
Ma jego tie rysuje sip dopiero 


sriwela nIESYVRIegU 


wyraziśgie 


twóręy, który w historji agiuki 
zaimnie miejsca zupełnie wydat- 
"kowe i niemal samotne. Jego fan- 
„tazje architektoniczne wczute z 
genjalną intuicją w ducha każ- 
dej epoki, jego wizje kościołów. 
'zamków, palaców, dwarków i 
„chat, jakich nigdzie na Świecie 
nie ma, ale moglyby być, bo zo- 
staly wyczarowane z duszy, któ- 


ra jak zwietciadło czarodziejskie] ten wspanialy komplet nierozpro:|tv, dzialujący 0 
min. Czerwińskiego, członka Ko-l dorobku twórczego Nonkowskiego 


wchłonęła wszystkie linje i wszy- 
stkie ksztalty budownictwa wszy- 


"stkich epok, jego przedziwne syn-| szym i... 


tezy, znaczone nicraz kilku kres- | 
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zapas złota 
2617,9. zapas dewiz wysokoeen- 
nych 459, portfel wekslowy 1717, 
obieg biletów 4685.4, inne na- 
tychmiast płatne zobwiązania 
401.6; pokrycie obiegu biletów 
wyłącznie złotem 55.9%, wobec 
6+0 w tygodniu poprzednim, 
pokrycie kruszezowo - walutowe 
65.15, wobec 416.294. 

Spłaty długów 

Skarb państwa polskięgo spła- 
cil w czerwcu r. b. z tytułu zwro* 
tu kapitału i odsetek długów za- 
granicznych ogółem 11.162.261 
zł, z czego na spłatę pożyczki 
stabilizacyjnej przypadło 
5.562.332 zł., na pożyczkę Dillo- 
na 2.719.185 zł, na dług polikwi 
dacyjny 1.446.144 zł., Radio Cor 
poration 714.000 zł., dług wobec 
Włoch 585.800 zł., a na gwaran- 
cję państwa za elektryczne kole- | 
je dojazdowe 184.400 zł. 


Na rynkach światowych 
Z ważniejszych wydarzeń na 
rynkach światowych, wymienić 
należy wyłożenie do publicznej 


C 


rajowych 


Herdt kirit) 
Cisza na rynku a<cyjnym|Sżan banków ernisyinychljomich marek: 


subskrypcji (w Nowym Jorku, 
Londynie, Paryżu, Amsterdamie, 
Zurychu, Sztokholmie i Wiedniu) 
pierwszej transzy (w wysokości 
60 milj. dolarów) pożyczki au- 
strjackiej na 100 miljonów dola- 
rów. Włoska Rada Ministrów 
przyjęła projekt wypuszczenia 
monet złotych po 50 i 100 lirów. 
Prywatne banki emisyjne w Niem 
czech otrzymały na III kwartał 
b. r. pozwolenie na wydawanie 
banknotów w następującej wyso- 
kości: Bank Bawarski na 70 milj. 
Mk., Bank Saski — 70 milj. Mk. 
Bank Wiirtemberski į Bank Ba- 
deński po 27 milj. Mk. Szwajcar- 
Ski Bank Narodowy obniżył sto- 
pę dyskontową z 3 proc. na 2 i pół 
proc, a stopę lombardową z 4 pr. 
na 3 i pół proc. 

Długi zagraniczne Norwegji, 
wynosiły na dzień 1 stycznia b.r. 
1540 milj. kr. wobec 1498 milj. kr. 
na 1 stycznia 1929 r. wzrosły 
więc o 42 milj. kr. 

Na giełdzie pieniężnej w Ko- 
penhadze zawieszono notowania 


terminowe, ponieważ operacje w 
tym dziale znacznie się skurczyly. 


z martwego punktu 


kami, kilku plamami, zda się nie- 
dbale rzuconemi na biel papieru, 
a niezawodnie wywołującemi za- 
mierzone przez twórcę wrażenie 
— nie mają sobie równych w 
dziejach malarstwa. Nie mają na- 
wet sobie podobnych. Noakowśki 
stworzył własną sztukę, która z 
niego samego się wywodzi i nie 
ma żadnych pokrewieństw ani 
powinowactw. : 

Ma conajwyżej — sąsiedztwa. 
Więc sąsiadem Noakowskiego na 
kartach historji sztuki jest może 
jeden jedyny Giovanni Battista 
Piranesi i jego genjałne wizje 
starożytnego Rzymu. O ileż jed- 
nak bogatsza, bujniejsza i szerzej 
sięgająca jest twórczość naszego 
artysty! 

Pełny jej obraz dają zbiory, 
pozostawione przez Noakowskie- 
go siostrze, w których przewija- 
ją się wszystkie motywy jego 
sztuki. Są tu więc przedewaszyst: 
kiem najbogatsze cykle polskich 
kościołów i zamków, pałaców i 
dworów, ruin i zwalisk, są cykle, 
pomników i mauzoleów. Są dalej 
cykle z Włoch i Grecji, z Wenecji 
i Wersalu. Jest wspaniały cykl 
„Italia fantastica“ i niemniej pos 
rywające fantazje na tematy z 
architektury assyryjskiej. Znacz- 
ną część puścizny stanowią wizje 
architektoniczne Rosji, dalej cu- 
downy cykl tematów romańskich 
i tematów bizantyńskich. Nie 
sposób zresztą ani zgrubsza wy- 
liczyć wszystkiego w krótkiej no- 
tatce. 

Ale koniecznie wspomnieć jesz- 
cze trzeba o pejzażach, mało zna- 
nych z twórczości Noakowskiego 
szerszemu ogółowi i o zupełnie 
hieznanych kompozycjach roman- 
tycznych, których artysta za ży- 
cia nigdy nie wystawiał. 

'To stanowi główny zrąb zbio- 
rów, wynoszący około dwuch ty- 
sięcy kartonów. Ale są tu jeszcze 
rzeczy bezcenne dla przyszłych 
historyków twórczości Noakow- 
skiego: jego rysunki z lat naj: 
młodszych, częściowo jeszcze z 
Akademji Petersburskiej, dalej 
cykl rysunków do wykładów ar- 
chitektury polskiej, powstaly w 
Rosji i narysowany z pamięci, 
gluór projektów arehitaktonicz- 
hsah, cexlhbrisów, awinliografij,, 
projcktów na wazy i zagary itd. 
itd 


Gdyby nie by? Polakiem... 

A teraz wsyobrazmy sobię na 
chwilę, że Noakowski nie był Po- 
lukiem Wyohrażtny sobie, że jeyo 
nazwisko cpromienilło premięnną 
ylorją sztukę innego narodu, žė 


szonych zbiorów w innym znalazł 
się kraju, zasobniejszyni, bogat- 
bardziej czujnym na 
sprawy kultury. 


W takim kraju wzniesionoby 
specjalny gmach dla pomieszeze- 
nia puścizny Noakowskiego, stwo- 
rzonoby muzeum jego imienia, do 
którego pielgrzymowaliby swoi i 
obcy- 


U nas... ? 
Przedstawiłem już koleje lo- 
sów  puścizny Noakowskiego 


szczegółowo w poprzednim arty- 
kule. Bolesną wymowę ma kroni- 
ka suchych faktów. Spadkobier- 
czyni zbiorów, siostra artysty, 
której brat je zapisał, pragnąc 
zapewnić w ten sposób spokojną 
starość, weszła w pertraktacje z 
dyrektorem Funduszu Kultury 
Narodowej, nie chcąc puścizny 
rozpraszać i pragnąc ją zachować 
w całości dla kraju. Cenę ustano- 
wiła zupełnie wyjątkową. Jak 
skorzystano z tej okazji — wią- 
domo. Więc zrazu entuzjazm i 
serdeczne przyjęcie, łzy nad te- 
stamentem artysty, żądnych ża: 
strzeżeń. Zbiory, tak jakby zaku- 
pione, zabrano do Muzeum Naro- 
dowego. Ale jak przyszło do za- 
płaty, zaczęło się xwodzenie, w 
ktorem pan dyrektor Funduszu 
okazał psychologję antykwarjusza 
4 ulicy Świętokrzyskiej, grające- 
go na zmęczenie klijenta i próbu- 
jącego wyzyskać jego ciężkie po- 
łożenie materjulnę. Łzy ronione 
nad testamentem obeschły dziw- 
nie szybko, przedśmiertna wola 
artysty zapewnienia najbliższej 
rodzinie znośnych warunków ży- 
cia, stała się świstkiem papieru 
bez znaczenia dla dygnitarza z 
Prezydjum Rady Ministrów. 

Po półtora roku odraczań decy- 
zji i opryskliwych odpowiedzi na 
prośby przyspieszenia załatwie. 
nia sprawy — przyparcie do mu- 
ru: 

— Albo się pani zgodzi na je- 
dną trzecią sumy, albo może so- 
bie pani zbiory zabierać! 


sedno Sprawy 

W poprzednim artykule opi- 
sałem zastanawiający szczegół 
tej ostatniej fazy „pertraktacyj” 
o zakup dla państwa  puścizny 
wielkiego artysty. Oto z jednej. 
strony pani Balińska dostala 
list oficjalny dyrektora Mnzeam 
Narodowego p. Bronisława Gem 
barzewskiego, działającego z 
upoważniennia dyrektora Fun- 
dusen Kultury Narodowej. p. Mi 
chalskiego z zawiadomieniem, 
że Komitet Fundnszu postano- 
wit złkupié całość zbiorów za 
sume 130.000 zł, z drugiej zaś, 
dyrektor departamentu Kultnry 
i Sztuki w Ministerstwie Ożwin-| 
z upoważnienia | 


. - -A + U 
miteln. zapewnił p. Balińska. żej 
zapudla  nehwala | zakupienia 
częśct zbiorów za le sumę 


| bolszewickie 


Nr. 198, =z 


0 Warmii i Mazurach--pamietamy 


Wiece w całej Polsce 


We wczorajszą niedzielę od- 
były się na terenie całej Rzpli- 
tej olbrzymie manifestacje z 
okazji 10-ciolecia plebiscytu na 
Warmji, Powiślu i Mazurach, 
zwołane przez Związek Obroy 
Kresów Zachodnich. 

W stolicy odbyło się wielkie 
Zgromadzenie Publiczne 6 godz. 
12-ej w sali kina „„Colosseum”, 
na którem przemawiali pp. Inż, 
Fr. Bąkowski, poseł Berezowski, 
poseł Tomsza, akademik Grzy- 
waczewski oraz dyrektor Z. O. 
K. Z. Mieczysław Zaleski, na 
wniosek którego przyjęto entu- 
zjastycznie następującą rezolu- 
cję: 

Uczestnicy Zgromadzenia publicz. 
nego, zwołanego przez Związek Obro 
ny Kresów Zachodnich w Warsza- 
wie w dn. 13 lipca w sali kina „Co= 
losseum” z powodu X-ej rocznicy 
plebiscytu na Warmii i Mazurach, 
stwierdzają co następujle: 

l. Plebiscyt na Warmii i Mazu- 
rach dokonany był w warunkach nie- 
słychanego terroru, uniemożliwiają- 
cego miejscowej ludności polskiej 
swobodne i nieskrępowane wyraże- 
nie swej woli złączenia się z caiością 
własnego Narodu. Odbywał się on 
w chwili, gdy Rzeczpospolita, broniąc 
swej Niepodległości i zasłaniając ca- 
ią Europę, uginała się pod naporem 
go najazdu, a propagan- 
da niemiecka straszyła tereny plebi- 
scytowe wtargnięciem czerwonej at= 
mji w wypadku wypowiedzenia się 

Artykuł, podający te fakty da 
publicznej wiadomości, ukazał 
się przed tygodniem. Było więc 
dość czasu na sprostowanie lub 
wyjaśnienie urzędowe, jak się 
sprawa miała w istocie. Głuche 
milczenie zainteresowanych za- 
czyna wyglądać zastanawiająco. 
Kto milczy, ten nie ma co odpo- 
wiedzieć. A wobec braku odpo- 
wiedzi jedno tylko stwierdzić 
można, że istotnie musiała zapaść 
uchwała zakupienia za 150.000 
zł. części zbiorów ji została ona 
w sposób niezgodny z rzeczywi- 
stością przedstawiona w piśmie 
do pani Balińskiej. Odpowiedź 
mogłaby jeszcze wyjaśnić, że za- 
szła w zredagowaniu listu pomył 

2. A 
ka — brak odpowiedzi zrodzić 
może w opinji niewiarygodne 
wprost podejrzenie, że była w 
tem pewna celowość. 

A sprawa jest zasadniczego 
znaczenia. Z chwilą bowiam usta 
lenia treści uchwały Komitetu 
Funduszu Kultury Narodowej 
w tym sensie, że zaofiarowana 
suma odnosiła się do części zbio- 
rów — część tych zbiorów mo- 
głaby przejść niezwłocznie na 
własmość Muzeum Narodowego, 
a tenu samem społeczeństwo Mia- 
loby pewność, że los tej części 
przynajmniej jest zapewniony, 
Że nie ulegnie ona rozproszeniu. 


Ex Italia lux 


W gabinecie Benita Mussoli- 
niego, w  sanktuarjum, gdzie 
pracuje mózg i serce Włoch 
współczesnych, nad biurkiem Il 
Duce faszyzmu, wisi wspaniały 
sztych Giovanna Battisty Pira- 
nesiego. Wpatrując się w wy- 
czarowaną przez wielkiego arty- 
stę wizję potężnych kolumn sta- 
rożytnego Rzymu, tworzy Mus- 
solini wielkie plany przebudowy 
narodu, czerpie ze zdroju sztuki, 
tryskającego z najgłębszych po- 
kładów psychiki rasy italskiej, 
natchnienie do pracy. 

Nad bintkami dygnitarzy, co 
przez "Urzeci most weszli po tru- 
pach do Warszawy nio wiszą 
kartony polekiego Piranes!'ego— 
Stanisława Noakowskiego. Nie 
czują oni potrzeby obcowania 
z dziełami wielkiego twórcy, któ 
ry w kilku genjalnych pociąg- 
nięciach pędzlem umiał zawrzeć 
skrót polskiej dawności i wypo- 
wiedzieć lajemnieę polskiej du- 
szy w sztuce, Snać lekce sobje 
ważą podniety, jakie płynnąć 
mogę z praźródłą kultury rodzi- 
mej, Nieroznmieją ieh, jak nie 
rozumieją konieczności ocalenia 


dla narodu. Óch. jakże jaskrawą 
ilustracją psychiki ludzi. którzy 
dorwali się rządów Polską, sq 


w rocznicę plebiscytu 


ludności za Polską. Okres ten bvł 
również okresem wyczerpania sił fi- 
nansowych i gospodarczych w Pol. 
sce, zrujnowanej przez wojnę świa- 
tową i przez bezwzględne rekwizycie 
niemieckich armij okunacyinvch, Stad 
też plebiscyt z dn. 11, VIL 1920 r. 
nie może stanowić podstaw, potw'er= 
dzających słuszność praw niemiec. 
kich do władania krajem odwiecznie 
ziamieszkałym przez ludność polską 
i związanym z Polską tysiącznemi 
nićmi wspólnoty narodowej, histo- 
rycznej, politycznej i gospodarczej. 
Przeciwko nadawaniu takiego zna- 
czenia ówczesnemu głosowaniu lud- 
ności protestujemy jaknajkategorycz- 
niej. 

2. Stojąc na stanowisku poszano- 
wania traktatów międzynarodowych, 
jako podstawy pokojowej wspdłży- 
cia narodów, nie możemy jednak pa- 
trzeć obojętnie na stałe poniewiera- 
nie praw ludu polskiego Powiśla, Ma- 
zur i Warmii da pielęgnowania swej 
mowy ojczystej i swego charakteru 
narodowego. Żądając dzisiaj dla bra. 
ci naszych z za kordonu, jedynie 
swobody narodowego, kulturalnego i 
językowego rozwoju, wzywamy rów- 
nocześnie Rząd polski do kategorycz= 
nego domagania się, by prawa pol- 
skiej mniejszości w Niemczech były 
szanowane i zachowane. 

3. Stwierdzamy, że polski lud Po- 
wiśla, Mazur i Warmji jest nieroze 
dzielną częścią Narodu Polskiego i 
stanowi wraz z nim całość kultural- 
ną i duchową, której żadne granice 
nie rozerwą. Stwierdzamy, że ziemie 
przez lud ten zamieszkałe, łączą się 
najściślej z Pomorzem, które stanowi 
podstawę niezależnego bytu Państwa 
Polskiego, nierozłącznie związaną po 
wszystkie czasy z resztą ziem Rzea 
czypospolitej. à 

Ślubujemy, że ani jednej piędzi tej 
ziemi pomorskiej nie damy, a wszele 
kie zakusy na całość Rzeczypospoli- 
tej i wolność naszego dostępu da 
morza, odeprzeć potrafimy. 4 

Wzywamy całe społeczeństwo pole 
skie do ofiarnej akcji na rzecz pol» 
skiej ludności i terenów przygranicze 
nych, a braciom naszym z za kordom 
nu, którzy żyją pod terrorem i nie 
mogą w tej chwili zamanifestowaą 
swych uczuć, zasyłamy zapewnienie 
braterskiej łączności i wzywamy ich 
do wytrwania w ciężkiej walce o 
utrwalenie podstaw ich narodowej 
egzystencji oraz poczucia żywej łacze 
ności z całością Narodu Polskiego. 


Według otrzymanych przeg 
nas do chwili obecnnej wiadomo= 
ści, tłamne manifestacje odbyty 
się w następujących miejscowo* 
ściach: w Poznaniu, Toruniu, 
Bydgoszczy, Krakowie, Lwowie, 
Łodzi, Wilnie, Lublinie, Biłgo 
raju, Białymstoku, Sierpcu, Aus 
gustowie, Grajewie, Działdowie, 
Mińsku-Mazowieckim i wielu ins 
nych. A 

Z Krakowa donoszą, Dziś 
odbył się wiec manifestacyjny 
na rynku krakowskim. Do zgro* 
madzonego kilkutysięcznego thie 
mu przemówił prezes Z. O. K 
Z. p. Pachoński, poczem ufors 
mował się pochód z trzema ore 
kiestrami pod pomnik Grune 


waldzki, Tu przemówił prot, 
Uiwersytetu Jagiellońskiego 
Semkowiez. Odczytane rezolu- 


cje wśród entuzjazmu przyjęto. 
Przebieg wiecu spokojny, po. 
ważny, 


SEE YZ ORO) 
(EEEE R 


losy puścizny po wielkim arty- 
ście! i 

Boć przecie w tym Komitecie 
Funduszu Kultury Narodawej; 
gdzie się rzecz decydowała, za- 
siada nie byle kto — sami mini- 
strowie! į 


To też gdy w owej gazecie 
prorządowej, która pierwsza 
podniosła głos w sprawie zbio- 
rów Noakowskiego i powiedziaw 


szy „a”, mie powiedziała „b” 
milknąc przezornie, teraz, po 
ostrodze przeniesienia sprawy 


na łamy prasy narodowej, wy- 
jeżdźa się z areumentami „partyj 


nictwa”  podsuwanym naszej 
akcji — śmiech poprostu czło- 


wieka ogarnia. Wołanie o opie- 
kę nad puścizną Noakowskiego 
jest właśnie głosem całego spo- 
łeczeństwa przeciwko  garstce 
partyjników pofarbowanych na 
bezpartyjny kolorek į tak zaję- 
tych  rozrzucańiem grosza na 
utrzymanie się przy władzy. Że 
już tego grosza na sprawy bez: 
cennego znaczenia dla kultury 
narodowej — nie starcza. 

To trzeba krzyczeć  głóśno, 
jaknajgłośniej, na całą Polske. 
Może się przecież sumienie obu- 
dzi. A jeśli nie — to trzeba się 
będzie odwołać o zachowanie dla 
kraju pnściżny Noakowskiego do 
tych ośrodków naszego Życia 
zbiorowego. gdzie sumienie pol- 
skie nie zostało zatłainszone — 
do samorządów miejskich, do in- 
stytucyj, do społeczeństwa. 
Stanisław Piasecki. 
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' CO SŁYCHAC 


w Warszawie 


Ankieta w sprawie 


Sytuacji finansowej 


Pracowników komunalnych 


W r. 1932 odbędzie się w An- 
glji międzynarodowy zjazd miast 
w związku z którym Międzyna- 
rodowy związek miast zwrócił 
się do poszczególnych związków 
państwowcyh o przesłanie da- 
nych liczbowych personelu insty- 


tucji publicznych i dąbroczyn-j 


| 


wania prawnego i finansowego organizacji pracy w 


nych oraz danych co do usytuo- 


tych pracowników. 

Tego rodzaju pismo otrzymał 
również Związek miast polskich, 
który jednocząc przęszło 80 pro- 


cent miast polskich, zwrócił się 
do nich z prośbą o jaknajszybsze 
przesłanie odpowedzi na uprze- 
dnio rozpisaną już przez Związek 
ankietę w sprawie statutów miej- 
skich etatów służbowych. Ankie- 
ta ta wiąże się w pewnym stop- 
niu z podjętą prz z Związek pra- 
cą nad zagadnieniem racjonalnej 
magistra- 
tach. Brak odpowiedzi od wielu 
miast uniemożliwia Związkowi 
ostateczne vpracowanie wyników 
ankiety. 


Protesty przecioko WyKorom 


Bo Rad Miejskich 


W najbliższym czasie ogłoszo- 
ne będą rozporządzenia P* mini- 
stra spraw wewnętrznych, zmie- 
niające rozporządzenia tegoż mi- 
nistra: 1) z dn. 24 maja 1927 r., 
zawierające regulamin wyborczy 
do rad miejskich na obszarze b. 
Królestwa Kongresowego i 2) z 
dn. 6 lutego 1929 r. sprawie 
regulaminu wyborczego do rad 
miejskich w miastach, rządzą- 
cych się rozporządzeniem Komi- 
sarza generalnego Ziem Wscho- 
dnich z dn. 14 Sierpnia 1919 r. o 
ustawie miejskiej, 

Zmianie ulegną mianowicie 
postanowienia wspomnianych re- 
gulaminów, dotyczące roz$trzy- 
gania protestów przeciwko wyz 
borom do rad miejskich, w związ 


Wınoszenie 


Fs 


Nowe przepisy urzędu inspekcyjna- 


Urząd inspekcyjno - budowla- 
ny opracował przepisy o wzno- 
szęniu budynków nieogniotrwa- 
łych na terenie m. Warszawy. 
Przepisy te magistrat zaakcepto- 
wał i przekazał je radzie miej- 
skiej do rozważenia i ostateczne- 
go zatwierdzenia. Jak wiadomo, 
nowa ustawa budowlana z dn. 
16.2. 1928 r. nie pozwala na wzno 
szenie budynków nieogniotrwa" 
łych, o ile przepisy miejscowe 
nie postanowią o dopuszczalności 
ich wznoszenia w poszczególnych 
dzielnicach osiedla. Warszawa 
znalazła się wobec wspomnianej 


ustawy w specyficznych warun-| 


kach, a to z tego względu, że 
krańcowe dzielnice w obrębie 
Wielkiej Warszawy Sa w znacz- 
nej części zabudowane nieognio- 
trwałymi budynkami, miejscami 
nawet mają charakter miejski i 
że w dzielnicach tych jeszcze 
przez czas dłuższy używane bę- 
dzie w budownictwie drzewo. 
Niedopuszczanie tego materjału 
byłoby dla ludności uciążliwe. 

Z tego wzgiędu przepisy urzę- 
du inspękcyjno-budowlanego usta 
lają dzielnice i warunki dopusz- 
czalności budynków _nieognio- 
trwałych. 

W obrębie Warszawy przewi- 
duje się dopuszczalność wznosze- 
nia budynków  nieognioirwałych 


ku z przepisem art. 82 rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzpiitej z dn. 
22 marca 1928 r. o posiępowa- 
mu administracyjnem. 

Komunikując o tem wojewo- 
dom na terenie b. Kongresówki, 
M. $. W. wyjaśnia jednocześnie, 
że protesty pizeciwko wyborom 
członków magistratu, które naje- 
ży traktować jak zwykłe zażale- 
nia na uchwały rady miejskiej, 
rozsirzygają władze nadzorcze, a 
mianowicie: w stosunku do miast 
niewydzielonych — w I instancji 
wydział powiatowy, w II —- wo- 
jewoda, w stosunku zaś do miast 
wydzielonych w I instancji 
wojewoda, w H — minister spr. 
wewn. 


budynków nieogniolrwalyth 


budowlanego 


na lewym brzegu Wisły od pun- 
ktu przecięcia granicy miasta 
brzegiem Wisły brzeg Wisły, ul. 
Krasińskiego, ul. Kamedułów, 
Potocka, Włościańska, Elbląska, 
to kolei obwodowej, ul. Bema do 
granicy miasta, ul. Olęcka, Wę- 
żyka, Puławska, południowa gra- 
nica terenu b. foxtyfikacyj, ul. 
Czerniakowska, Wolicka, 29 Li- 
stopada do granicy terenu stacji 
pomp, granica terenu do rzeki 
Wisły. brzeg Wisty od przecięcia 
z granicą miasta. 

Na prawym brzegu Wisły: od 
punktu przecięcia miasta z rzeką 
Wisłą na Żeraniu do przecięcia % 
koleją obwodową, tor kolei obwo- 
dowej, do ul. Rodskarbińskiej, ul. 
Podskarbińska, Grenadjerów, Po- 
niatowskiego, Saska, Ateńska do 
brzegu Wisły, do przecięcia z 
granicą miasta na ul. Bluszczań- 
skiej. 

W obrębie opisanych terenów 
nie będzie jednak dopuszczone 
wznoszenie nowych frontowych 
nieoyniotrwałych budynków, re- 
mont zaś lub przebudowa istnie- 
jących już nieogniotrwałych bu- 
dynków dopuszczone będzie tylko 
dla budynków czasowych, t. zw. 
sezonowych, jak kjoski, altany, 
pawilony i t. p, lecz bez funda- 
mentów i na czas ściśle określo- 
ny. 


Koordynacja opieki 


spolecznej 


W wyniku narady, przeprowa- 
dzonej pomiędzy komisarzem rzą- 
du, delegatem ministerjum pracy 
i opieki społecznej oraz przedsta- 
wicielem wydziału opieki spo- 
łecznej magistratu i przedstawi- 
cielami obzwatelskięgo komitetu 
pomocy społecznej w sprawie ści- 
słego skoordynowania “ pracy wy- 
mienionych czynnikow w dżiedzi 
nie opieki społecznej na terenie 
m. Warszawy, komitet obywatel- 
ski nadesłał magistratowi pru- 
jekt umowy na powierzanie przez 


samorząd na przeciag 5-letni pro- 
wadzenia 4-ch ośrodków obywa- 
telskiej opieki nad dziećmi ubo- 
gich i bezrobotnych, 

Komitet podejmuje się opieko- 
wać tysiącem dzieci w wymienio- 
nych ośrodkach za opłatą ze stro- 
ny magistratu po 1 zł, dziennie 
od każdego dziecka. Magistrat 
nie powziął jeszcze decyzji, po- 
nieważ wykonanie tego projektu 
wymagać będzie nowych i znacz- 
nych wydatków. 


Zużycie wody 
w czerwcu 


W czerwcu r. b. zużyto 
Warszawie 3.460.504 metry sze- 
ścienne „wody fitrowancj, w po- 
równaniu z majem o 256.340 m. 
SZEŚĆ. więcej, t j. o $ proc, w 

ywa 4 czerwcem 1.8. o 
AJ, (6.26 pisc.) więcej. ` 
czażie do i stycznią da 1 
lipca z. D., i j. w ciągu pierwsze- 
E półrocza r. b. zużyto w 
w-Warszawie 18.330.336 m. 


w wody filtrowanej, o 161.576 m. 


sześc. (0.89 proc.) więcej, niż w 
tym samym okresie r. z. 

Przeciętne dzienne zużycie wo- 
dy w pierwszem półroczu r. b 
wynosi 101.272 m. sześc., co sta- 
nowi około 100 litrów wody na 
1 mieszkańca, włiczającs w to 
po irzeby zakładów "przemysło- 
Ieri i pofew anie ulic, 


A 


A 


B C 


SPORT TEATRY 


Mistrzostwa Polski ws: 


w lekkiej atletyce 

Dwudniowe zawody o mistrzo- 
stwo lekkoatletyczne Polski nie 
przyniosły ani jednego nowego 
rekordu. Drużynowo zwyciężyła 
Polonja 28 pkt. przed Warsza- 
wianką 22 pkt. i AZ$-em 19 pkt. 

Lepsze wyniki: 400 mtr. Binia- 
kowski 50,8; 110 mtr. płotki No- 
wosielski 15.8; 1500 mtr. Kuso- 
ciński 4:08,8; tyczka Adamczak 
360; kula Hejlasz 14.04; oszczep 
Mikrut 57; 200 mtr. Biniakowski 
22.8; 800 mtr. Petkiewicz 1:57.6; 
4X400 Polonja 8:81, dysk i młot 
Cejzik 41.58 i 88.90. 


Zuzi samochodowy 
do Katowic 
wyścig płaski 
Śląski Klub Automobilowy w 
porozumieniu z Automobilklubem 
Polski, Klubami Afiljowanemi i 
Klubami Motocyklowemi organi- 
zuje wielką imprezę sportową, 
która tak ze względu na teren— 
obrany w centrum rejonu prze- 
mysłowego, jak również doskona- 
lą trasę, powinna wzbudzić wiel- 
kie zainteresowanie wśród auto- 

mobilistów i publiczności: 

3-go sierpnia odbędzie się „Wy- 
ścig Płaski*, poprzedzi go Zjazd 
Samochodowy do Katowic (2.8.), 
pomyślany jako „Jazda Plakieto- 
wa“ na dystansy ponad 100, 300 
i 500 km. 

Wyścig płaski projektowany 
jest na szosie asfaltowej Miko- 
łów — Katowice; w ramach wy- 
ścigu samochodowego odbędą się 
wyścigi motocyklowe. 

Zgłoszenia dla kategorji samo- 
chodów wyścigowych i sporto- 
wych przyjmowane będą od ama- 
torów, firm samochodowych, za- 
wodowców i członków Klubów 
automobilowych, tak polskich, jak | ; 
i zagranicznych. 

Zgłoszenia dla kategorji samo- 
chodów turystycznych — jedynie 
od ezłonków Klubów automobilo- 
wych polskich; zgłoszenia dla ka- 
tegorji motocykli — wyłącznie od 
członków klubów motocyklowy ch, 
zrzeszonych w P. Z. M. 

Termin zgłoszeń na Wyście —- 
do dnia 31.7. godz. 19, na Zjazd 
— do dnia 30.7., godz. 19 

Regulaminy imprezy Śląskiej— | — 
w Sekretarjącie Automobilklubu 
Polski. 

O A EASY! 


Inoestycje 
wodociągowo- -kanalizacyjne 


Potrzeba inwestycyj wodocią- 
gowo - kanalizacyjnych, wobec 
rozbudowy miasta i zaniedbania 
go za czasów zaborców jest tak 
wielka, iż, nie zważając na ogól- 


ny ciężki stan gospodarczy, 
przedsiębiorstwo wodociągów i 
kanalizacji w roku 1930 wykonu- 


je nowych robót inwestycyjnych 
na ogólną kwotę 7.200.000 zł. —- 
o 2.2 milj. więcej niż w roku u- 


i 
Wśród tych inwesctycyj na 
pierwszem miejscu stoi budowa 


filtrów pośpiesznych, następnie 
budowa przewodu tłocznego, bu- 
dowa szeregu kanałów i przewo- 
dów wodociągowych. 


— 1) —— 
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Lustracja sanitarna 
na terenie IX komisarjatu 

Starosta grodzki Warszawa — 
Południe p. Podhorodeński w a- 
syście kierownika referatu po- 
rządkowego starostwa p. A. Ga- 
jewskiego, dokonał lustracji sa- 
nitarnej na terenie IX komisarja- 
tu P. P., badając głównie restau- 
rację, wędliniarnie etc. 

Ża nieprzestrzeganię przepi- 
sów sanitarnych ukarano fl osób 
na podstawić doraźnych manda- 
iow. karnych, a w 2 wypadkach 
sporządzono protokoły w celu 
surowszego ukarania winnych. 


=. — 
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Transloxacju 38 rodzin 


bezdomnych 

Zarząd wydziału opieki społe- 
cznej i szpitalnictwa magistratu 
uchwalił przenieść 38 rodzin, 
mieszkających dotychczas w 
achronisku” przy m: ALesżno lu), 
do schroniska na w. Lubelskiej 
(„Polus”), jako  zasiugujacych 
na lepszę pomieszczenie. 


z 


na poniedziałek, 14 lipca 
LKI 


Nieczynny do dn. 


NARODOWY 


Codziennie komedia Herczepa 
„Niebieski lis” w kapitąlnem Wy- 
konaniu pp. Ćwiklińskiej, Grom- 
nickiej,  Brydzińskiego,  Różyc- 
kiego i Biegańskiego. 


LETNI 
Dziś i codziennie wesoła kroto 
chwila angielską Thomasa p. t. 
Ciorka Karola” z pp. Rotter - Jar 
nińską. Kurnakowiczem i Hny- 
azuskim, "=S ` 


POLSKI 
Dziś 


1 września. 


powtórzenie  premjery 
głośnej sztuki „Przygody dziel- 
nego wojaką Szwejką” ze Steła- 
nem Jaraczem w roli głównej, 


MAŁY 


Ostainie przedstawienia uro- 
czej komedji Caillaverta i de 
Flersa p. t. „Papa”, która wkrót- 
CE "iR "g powodów repertuaro- 
wych schodzi z afisza. 


ATENEUM 
W ogrodzie Bagatela 
Na cele” drużyn ratowniczych 
obrony przeciwgazowej akade- 
mickiego koła Falskiego Czerwo- 
nego Krzyża „Turandot, księż- 
niczką chińska”, 


MORSKIE 0KO 


Dziś i codziennie sensacyjna 
sztuka p. À „Codziennie dan- 
cing”, dwa akty z życią nocne- 
go z udziałem całego zespołu i 
nowozaangażowanych sił. 


QUI PRO QUO 


Wielka rewja aktualna p. t 
„Będzie gorąco albo dwie moż- 


liwości” z udziałem całego ze- 
społu, 
„WESOŁY WIECZOR" 
Chłodna 49. 
Dziś powtórzenie premiery 
wspaniałej rewji „Halama u nas” 
ANANAS 


Marszałkowska 114. 
Dziś i codziennie rewja „Fuks 


na torze” z udziałem całego ze- 
spolu, oraz nowozaangażowa- 
nych sił, Tr, 


A 
—— 


RADJO 


na wtorek, 15 lipca 
Godz. 11.40 — Przegląd Prasy. 
11.58 — 12.10 — Sygnał czasu. 12.10 
ME z płyt pramofonowych, 13.00 
13.10 — Komunikat  meteorolo- 
giczny. 13.10 — 13.25 — Dalszy 
tiąg muzyki z płyt gramofonowych. 
13.25 — 1515 — Przerwa. 1515 — 
15.35 — Komunikat gospodarczy. 
15.50 — i6.15 — Przerwa. 16.15 — 
17.10 — Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 17.10 — „Chwilka Jotpicza”. 
17.35 Transmisja z Krakowa. 18.00 
— Koncert popińarny. 1900 — 19.20 


— Rozmaitości. 19.20) — 1030 — 
Plyty gramofonowe. 19.30 — Giełda 
golniczą. 19.45 — Prasowy Dziennik 


Radjowy. 20.00 — wpera z plyt gra- 
mofonowyćh. 22.15 — „Boczną 'An- 
tena”, 22.25 — Komunikaty: 


meza 


Wiadomości filmowe 
„NOCE W PUSTYNIACH' 
W KINIE „ATLANTIC“ 

Po „Miłości kozaka” nareszcie 

otrzymał Gilbert rolę dla siebie! 

Do pilnie strzeżonej kopalni dja- 
mentów, przybywa, stosownie do 
uprzedniej zapowiedzi, pewien lord 
wraz z uroczą córeczką. Przyjmowa. 
ny jest przez zarządcę kopalni nic- 
zwyklę serdecznie, niema tu przed 
nim żadnych tajemnic, ma nawet 
możność podziwiania zdobytych zie- 
mi drogocennych kamieni. Sytuacja, 
niespodziewanie dla widza, odmienia 
się. Okazuje się, że dryekcję kopalni 
oszukany, żę lord właściwy przybę- 
dzie dopiero pózniej i że ci, którzy 
obecnie goszczą, są pospolity mi OSZU- 
stami. 

Zdobywają oni kamienie wartości 
półmujona dolarów, uwożąc ze sobą 
zuwiadowcę kopalni. 

4] ży dopiero zaczyna się zacięta, 
ostra wałka, ktora prowadzi John Gil- 
bert (zawiadowca) z pseudo lordem, 
Icgo córką (Ernest Torrence 1 Imo- 
gena ER E i całą jego bandą 

Na tle bezkresnej, słońcem spalonej 
pustyni rozgrywają się dalsze sceny 
liimu. O ile pierwsza jego połowa zo- 
stała mistrzowsko zainscenizowana. 
o tyle w drugiej połowie widz nuży 


się, oglądając ciągłą wędrówkę po 
przez pustynię. Za dużo tej pustyni! 
kl.iorzy grają pierwszorzędnię. Mi- 


tę jest Imogena, ept; jak zawsze 
Eroesł Torrencę, zaś Gilat gra, jak 
Ong), w Okresie |, „Wielkiej Parady” 
którą go w ysunęia ma szolg. 
Pod względem dźwiękowym film 
ten nie jest rewelacją. © 
T. Mic. 


Ożwiękowe 


Kino „CASIN 0“ 


Nowy Śwłat 50. Pocz. 6, A, 10 
i EK NADEJDZIE m 


C H wW I L 
ROZSTANI 
Film dźwięk. reżys. R. EICHBERGA 
wytwórni „BIPO” 


W roli głównej 


królowa sportu i humoru 


DINA GRALLA 


Nad program: 
Najnowsze dodatki I aktualja dźwięk. 
„PETEF-FILM" 


Własność: 


Str. 5 "EE 


REPERTUAR KIN 


„COLOSSE UM” 


Najchłodniejsza sala w Warszawie 
Nowy Świat 19 Pocz. 6 w święta 4. 


Ceny biletów zniżonę zł. i i 1.50 
DZIS 
wielki erotyczny film niemy 
produkcji 1930 r. 


EWELINA HOLT 


„W MOCHYN LOKALU" 


Potężny film ilustrujący blaski 
i nędze kabaretów wielkomiejskich 


Film własnością Feniks-Warszawa 


EINO 
TEATR 


„MUZA” 


Mokotowska 73 
Pocz. o g. 6 niedz. i święta o 3. 
20 aktów 20 aktów 
" Wielki podwójny program 


v„Gołębica* 
NORMA TALMAGDE i J. ROLAND 
23 „Awantura Arabska" 
MART ASTOR i WILLIAM BOYD 
l zł. na wszystkie mieisca | zł. 


Dźwiękowe Kino 


„TĘCZA” 


Przejazd 9 przy Pałacu Mostowskich 
Początek o godzinie G-ej, ost. 10 


Największe arcydzieło filmowe 


„Melodiju Serc" 


w roli głównej 
Dita: Pario 
i Willi Fritsch 
Nad program 
Wspaniałe dodatki dźwiękowe 


- 


Dźwiękowy 


_KINO-TEATR MIEJSKI 


HIPOTECZNA 8, DŁUGA 23 
Początek o godz. 6.30 


PODWOJNY PROGRAM 


SERCE ULICZNICY 


(Dźwiękowy) 
z CORINN GRIFFITH 


CNOTLIWE DZIEWCZĘTA 


(Niemy) 
z MIKOŁAJEM RIMSKIM 
UWAGA: Sala sztucznie ochładzana 


MAŁA SALA 


„COLOSSEUM: 


Nowy Świat 19 


Uwielbiany przez wszystkich 
HARRY LIEDTKE 


w arcywesołym filmie 


z 29 
„CO Kocha kobietki | 
Film własnością Feniks-Warszawa 


s EJ a i E 


„ SOKOL” 


Marszałkowska 69. Pocz. o godz, 4 


Przebkojowy program 


v Siódme Mocarstwo 
w rol. gł. LEWIS STONE, MARCELINA DAY 
Diabeł 
u rol. gł. ROD LA ROCQUE i SUE CAROL 
3) Szampanska farsa w 3 aktach 


NZ ZZ WRZ Ó 


m 


m — m -- 


PRYLINSKI 


kursy samochc - 


dowe Jerozo- 
limska 22. uczą szybko dokładnie, 
wszęchsironnie. 408 


w Józefowie 
Wołominie przy stacji, szo- 
15 gr szy. Dług terminowe 


GLECE 


sic od 


j spłaty. Królewska 31 m. ¥1. Tel. 2358-75, 


Popieraj 


Dęłoszenia drobne | 


Małocicach, 


jcie wyro 


„I YLOWY” 


m owca 112. Pocz. o 6-ej 
DZIS 
BUSTER KEATON 


w arcywesołej komedji dźwiękowej 


Małżeństoo na złość 


NAJWYTWORNIEJSZE KING DŹWIĘKOWE 


„POLA NEGRI PALĄCE” 


Wierzbowa 7, tel. 330-77 Pocz. 6, 8: 10 
Braterska == 
Miłość 


w roli gł. 


SLIM, CARLL DANE, 
GEORGE K. ARTUR 
Nad program: 
Dodatki wolialno = mazyczne 


Sala dobrze wentylowana 
Aparaty WESTERA ELECTRIC 


„FILHARMON JĄ” 


Jasna 5 Pocz. 6, 8, 10 godz. 


Najwspanialszy film 
dźwiękowo-?PIOPOJN p.t 


„Śpiewający 
Błazen” 


dramat wesołka, który musi bawić 
tłum w chwili, gdy serce mu pęka 


w roli tytułowej: 


AL JOLSON 


„WODEWIL” 


Nowy Śwlat 43 Pocz. 6 ost. 10 
W krytym budynku w ogrodzie 
Ceny biletów zniżone Zł. 1.50 i 2 
Wielki podwójny program 
Urocza Mary Prevost 
i zabawny Harrison Ford 
w arcywesołej pikantnej komedji 
BLONDYNKA NA DOBĘ 
oraz niezrównany król sensacji- 
słynny Eddie Polo w swym naj- 
nowszym emocionującym filmie 
ZAGADKOWY ZAMACH 


} 
i 


Pierwszy w Polsce Kino-Teatr 
Dźwiękowy 


„SPLENDID” 


Senatorska 29. Pocz. 6, 8. 10 


Wielki film dźwiękowy 


-LAPOMNISZ O MNIE” 


w rolach głównych 
cardo Cortez 
i Józefina Dunn 
Nad program 
Aktualja dźwiękowe 
MEBLE iist bezwzg ędnie 1 j: 
dośodniej nabywamy w. 


warzysitwie Popierania W yliy Śrczośzć 
Polskiej. Jeroz limska 43. Wybór pró- 
simy sprawdzić! 2452 
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Kraj Który nie ma niedzieli 


Co właściwie oznacza 
sowiecka zmiana kalendarza 


(Korespodencja własna ABC) 
„nych od pracy..Przy pięciodnio- |mywać produkcję. Jednocześnie 


Moskwa, 10 lipca. 
Sowiety od pewnego czasu są 


wym tygodniu pracy, wprowa- 


krajem wysoce oryginalnym na-! dzonym obecnie, liczba dni wy- 


wet i pod tym względem, że po 
ostatniej zmianie kalendarza zu- 
pełnie zniesiono tam niedziele i 
dzi świąteczne z dawnych cza- 
sów. Jak wiadomo, zaprowadzo- 
no tam przed kilku już miesiąca- 
mi tak zwany pięciodniowy ty- 
dzień pracy, a nowy ten układ 
polega na tym, że w sowietach 
już po czterech dniach pracy 
każdy wypoczywa w ciągu całe- 
go dnia, podczas gdy w świecie 
cywilizowanym każdy zdobywa 
sobie wypoczynek dopiero po 
sześciu dniach pracy. 

W pierwszych tygodniach po 
wprowadzeniu w życie tej zmia- 
ny jej autorzy wortali, że jest to 
olbrzymia reforma społeczna. 
Był to jednak zwyczajny blalf, 
albowiem zmiana ta zupełnie nie 
zmieniła ilości dni wypoczynko- 
wych, z jakich przed nią robot- 
nik sowiecki korzystał. 

s Przecie w dawnej Rosji, boga- 
tej w Święta, prócz 52 niedziel 
było przynajmniej dwadzieścia 
kilka świąt, co w sumie dawało 
przeszlo siedemdziesiąt dni wol- 


poczynkowych wynosi w sowie- 
tach w ciągu roku 73. Nawet w 
pracowitej Anglji, ze względu 
na week end'y i „angielskie“ so- 
boty, dni pracy niema więcej. 


Prawdziwy charakter 


reformy 


Jednakowoż ta reforma so- 
wiecka sięga znacznie głębiej, 
aniżeli się to napozór wydaje. 
Tam bowiem nie jest tak, że co 
piątv dzień jest wolny dla wszy- 
stkich od pracy, lecz właściwie 
niema wcale świąt, wszystkie za- 
kłady i firmy pracują nieprzerwa 
nie. Różnica polega na tym, że w 
każdym  .przedsiębiorstwie nie 
pracuje danego dnia piata część 
zatrudnionych w nim. Ten wła- 
Śnie nieprzerwany łańcuch pracy 
był hasłem bolszewickich refor- 
matorów tygodnia. 

Wprowadzając tę* zmianę, jej 
zwolennicy wychodzili z założe- 
nia, że suwiety, cierpiące bardzo 
z powodu braku wyrobów prze- 
mysłowych, nie mogą na jedną 
bodaj chwilę w ciągu roku wstrzy 


Królewskie zaręczyny 


Królowa Holandji udaje się w najbliższym czasie z córką do Skandynawii. 
Podróż ta ma podobno na celu zaręczyny holenderskiej następczyni tronu 
z drugim synem szwedzkiego następcy tronu. 


Na ilustracji księżniczka holenderska 


Julja i książę szwedzki Sigwart. = 


Rabindranath Tagore 


aere „M MOW 


bawił temi dniami w Londynie, jako gość Międzynarodowego Stowarzy. 
szenia studentów. W berlińskim uniwersytecie wygłosił odczyt p. t. ,Za- 


sady sziuki”. Ma odczycie tym po raz 
sarz idyjski swoje rysunki i obrazy, 


pierwszy zademonstrował wielki pi- 
o których istnieniu dotychczas nie 


wiedziano. 


zaś zwykłem pociągnięciem pió- 
ra tak dalece zmienili cały układ 
życia rodziny sowieckiej, że ci, 
którzy pragnęliby tam świętować 
jeszcze według zaleceń cerkwi, 
nie będą w stanie tego robić. 

Dzisiaj stosunki wyglądają tak, 
że czy dyrektor tabryki, czy ro- 
botnik, lekarz i adwokat, czy też 
ich służący, sowiecki dygnitarz 
czy zwykły gryzipiórek, mają 
zgóry wyznaczone dni wypo- 
czynku, zapisane w Specjalnej 
księdze. Gdy więc pierwsza ko- 
lejka wypoczywa np. 1,6, 11, 16, 
21 i 26 dnia w miesiącu, druga 
święte 2:77 12, AZ a2Y. 
trzecia 3, 8, 13, 18, 284 28 IA. 

Jak przeprowadzono 

zmianę? 

Już pobieżny rzut oka wska- 
zuje, że przeprowadzenie takiej 
reformy byłoby bardzo trudne, 
szczególnie, iż rząd wychodził z 
założenia, że małżonkowie, jeśli 
oboje pracują, muszą mieć dni 
wypoczynkowe jednocześnie. A 
ponieważ sowiety oddawna już 
przeprowadziły zasadę całkowi- 
tej równości mężczyzny i kobiety 
wobec prawa, więc powstało za- 
gadnienie, które z biur ma się 
podporządkować: czy to, gdzie 
pracuje mąż, czy też to, gdzie za- 
jęta jest żona. 

Były zresztą inne także trud- 
ności; gdy więc nadszedł pierw- 
szy miesiąc, mający 31 dzień, ko- 
lejka pracowników, wypoczywa- 
jaca w dniach 1, 6, 11, 16, 21 I 
26 miała właściwie dwa dni wol- 
ne, bo 31 i l-go. Nie wszyscy 


i| kierownicy zakładów  potrakto- 


wali tę sprawę jednakowo, wielu 
jednak przyznało słuszność: tej 
pierwszej kolejce, skutkiem cze- 
go masy całe robotników i urzęd- 
ników zaczęły domagać się prze- 
niesienia ich do tej właśnie ko- 
lejki wypoczynków. 

Byli i tacy, którzy oświadczy- 
li, że należy owych siedem dni, 
przypadających na 31 (jak wia- 
domo, miesięcy: takich jest w ro- 
ku siedem), podzielić tak, że ka- 
żda serja otrzymuje dodatkowo 
po jednym dniu wypoczynku, a 
dwa dni pozostałc pójdą na wy- 
równanie brakujących dwu dni 
lutego. 


Skutki reformy 

Tak radykalna zniiana wpły- 
nęła bardzo ujemnie na przebieg 
życia codziennego. Trzeba było 
przedewszystkiem ponotować so 
bie, kiedy u kogo wypada wypo- 
czynek, a większe konferencje 
należało odkładać miesiącami, 
gdyż stale conajmniej jeden z 
uczestników wypoczywał (50- 
wiety unikają wyrazu „„Święto- 
wał“). 

Największą korzyść z tego ka- 
lendarza, po którego wprowa- 
dzeniu wszystkie instytucje i biu- 
ra pracowały bez przerwy, od- 
nieśli przyjezdni. Dotąd bywało, 
że jakiś przybysz po dwa dni 
czekał w danem mieście, zanim 
mógł podjąć w banku pieniądze; 
dziś może to zrobić odrazu, bo 
sklepy, banki i biura stale są o- 
twarte. 

Że jednak w świecie wielkich 
interesów reforma ta spowodo- 
wała poważne trudności, wynika 
choćby stąd, iż główne biuro dla 
komisji zagranicznych, znajdują- 
ce się w Moskwie, zaprowadziło 
u siebie pewną zmianę, która jest 
bardzo znacznem odchyleniem od 
ogólnej reformy kalendarza. Tam 
właśnie wszyscy pracownicy nia- 
ją wspólny dzień wolny od pra- 
cy. Również sklepy i biura, zwła- 
szczą na prowincji, zatrudniające 
nieliczny personel — po parę za- 
ledwie osób — są zamykane co 


piąty dzień w tygodniu stale. 


W Moskwie natomiast po tej 
zmianie co dnia widać na ulicy 
gromady ludzi, którzy nie pracu- 
ja. W sklepach cisną się po to, a- 
by robić zakupy; na bulwarach 
wypoczywają, a niejeden siedzi z 
książką. A wszystkie ogrody 1i 
„luna-parki* pracują bez wytch- 
nienia od wiosny aż do jesieni. 

Stwarza to dziwną jednostaj- 
ność, stworzoną zresztą celowo 
przez czynniki kierownicze. Tyi- 
ko 1 maja i 7 listopada ustaje 
praca na obszarze całej Rosji, a 
w te dni państwo przybiera od- 
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Śmierć rumuńskiego lotnika 
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Słynny lotnik rumuński, książę Chica, w czasie 


„ać 


lotu z Londynu do Stam. 


mienny charakter. butu uległ nieszczęśliwemu wypadko wi i poniósł śmierć. Ks. Chica był 
RZS. osobistym przyjacielem króla Karola. 
Pożar „Galeries Nouvelles" w Paryżu 
: ; : a SĄ, > 


Przed kilku dniami spłonął w Paryżu olbrzymi gmach magazynu „Galeries Nouvelles”, 
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Straty wynoszą od 30 
do 40 milionów franków. 


Ilustracja nasza przedstawia szczyto wy moment pożaru. Zdjęcie zostało dokonane w nocy, a jego wyrazistość 
jest najlepszym dowodem, jak silną była łuna, wywołana przez pożar, 


Dla zabitych w kopalni „Kurt“ 


Wóz, wiozący trumny dla ofiar kata strofy górniczej w kopalni „Kurt” pod 


| Doe 1 


sawia r manana — 


Neurode. 


Żniwa zaczęte! 


Tegoroczne upały przyśpieszyły dojr zewanie zboża, W całej Polsce odbywają się już obecnie żniwa, 
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